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Na froncie walki rasowej. A lStrjn W ogillU Wfillk domowych
7 5 - i e C ł t  urodzin Króla Szwecji.

( O d  n a szego  k o r s s p o n d e n ia ) .

1.

W  w it ryn ach  ks ięgarn i n iemree- 

k ich  z ja w i ły  s ię  n o w e  ks iążk i.  O prócz  

b io g r a f j i  H it le ra  i G oer inga , o raz  

„ .sensacy jne j"  p ow ieśc i  n ie ja k ie go  

H oh lbau m a  „ H i i l e r  N a p o le o n "  —  

pstrzą  się ok ła d k i  b roszur o  rasowoś- 

c i  i g enea log j i .

K ażd a  epoka  w y tw a r za  w o ja  l i t e ­
raturę. Jeśli w  sow ie ck ie j  Ros ji  wszys  

tk ie  d z ia ły  nauki i w ied zy  zosta ły  uję 

tt pod  ką tem  w id zen ia  m ark s izm u  —  
to w  h it le row sk ich  N iem c ze  eh la ­

k iem  k ry t e r ju m  p rz ew a r to śc iow a n ia  

w sze lk ich  w artośc i  jest zasada rasyz- 

mu. Hasiu  m ark s izm u  „ w  a lka k la s "  -— 

h it le ry zm  p rz e c iw s ta w i ł  b o j o w y  od 

zew  „ w a lk a  .rasy L ra są "

N a  r ó ż n o k o lo r o w y c h  ok ładk acn  

b roszu r ,  w ys taw ion y  c li w oknach  

ks ięgarń  n iem ieck ich  uderza napis: 
„ W a ż n e  dla urzędn ików ,, s tudentów  

i uczn iów : T y lk o  dow-ód czystośc i tj 

sy gw a ra n tu je  ob y w a te lsk ie  p r a w a " !  

„ J a k  urządz ić  a rch iw u m  ro d z in n e "?  

, P o p u la rn e  w s k a zó w k i  dla badań  ge 

- n e a lo g ic z n y c h "  .C e n a  1 m a r k a "

I le  setek tys ięcy  sprzedano  tej b ro  

szury  o  treści obecn ie  tak w a żn e j  dla 

ka żd ego  N ie m c a ?  M il jony N ie m c ó w  

b a d a ją  s p o ją  genea log ję .  M i ł jo n y  

N iem ców 7 szuka ją  czy  nie by ło  w śród  

ich  p r z o d k ó w  jak iegoś  „m e -a ry jc z y -  

*.a ... A  jeś l i  tak i się zna jd z ie ,  to t r z e ­

ba  b ęd z ie  się pożegnać  i j .  posadą w  

ins ty tuc jach  p a ń s tw o w i  cii i z u n iw er  

■sytelem i z g im n az ju m .

„S zu ka jc ie ,  a zn a jd z ie c ie "  —  m ó ­
w i  P ism o-  Święte . I m iJ jony  pa ten to ­

w an ych  T e u to n ó w ,  k tó r y m  się to na 
w e t  n ie  śniło, ku s w o je j  r o zp a c zy  do 

wdadują się, że  ich  babka  po  kądz ie i i  

b y ła  „ n i e a r y j k ą ' ... Jakże  o k ro p n e  

jes t  i y c i e l  T a k i  s rom  inoże  p rzyn ieść  

rod z in ie  n a w e t  babka, k tóra  p r z y ję ­

ła  chrzest p rzed  stu laty..

W  pewnen? m ieśc ie  m ieszka ł  p e ­

w ie n  s ek re ta rz  p od od dz ia łu  poda tku  

o d  p só w  I z b y  Skarb., nip ja ta  Hans 

M u lle r ,  c z łon ek  n a ro d o w o s o c ja l i s t y -  

c zn e j  r o b o tn ic ze j  pa r t j i  —  i nag le , o 

z g ro zo !  „ W e d łu g  akt a rch iw a ln ych  u 

sta lono, że  pańska  babka  po kądz ie i i ,  

u rod zon a  w7 G l iw ica ch  17 m arca  1823 

r., B e r ta  N e y m a n n  była  m o jż e s z o w '"  

go  w yzn an ia ,  a ch rzest  p r z y ję ła  2/ 

styczn ia  1833 r. i o t r z y m a ła  im ię  Ma- 
rji... N a  po d s taw ie  a rtyku łu  X , usta 

w\ o  o c zys zc zen iu  stanu u rzędn icze ­

go, zos ta je  Pan  z dn iem  dz is ie js zym  
zw7o ln ion y , bez p r a w a  d o  e m e r y t u r y ' .

A  babka, z p o w o d u ’ k tó re j  H a in  

M u l le r  w y le c ia ł  z posady , zm ar ła  

p rzed  63 laty, i H a n s  M i i l l e 7 u ro d zo ­

n y  w- 1890 roku, c zy l i  w- 20 lat po 

j e j  śm ie r c i  n a w e t  n ie  zna ł j e j  i n ic  o 

n i e j  n ie  w iedz ia ł. . .  Jednak  a ry jską  

'k rew  babka  zepsuła... W n iosek  stąd. 

żc  n ie  t y jk o  p r z y  wy-borze rod z iców 7, 

l e c z  i p rzy  w y b o r z e  d z iadk a  i babki 
n a le ż y  za ch ow ać  jak  n a jw ię k s zą  ost- 

Tożność....

Go to zn a c zy  a r y jc z y k ?  —  W  pod 

ręczn iku  I ło w a jsk ie g o ,  w ed łu g  k tó r e ­

go ong iś  u czy łem  się h is tor j i  s ta ro ży ­

tne j nap isano, że  rasa kaukaska  ro .r  

f  uda się n a  d w ie  g łó w n e  r o d z in y  łn ‘ 

d ó w  a) in d oeu ro p e jc z yk ów ,  czy l i  

w ła ś c iw y ch  a r jó w  i b) sem itów . „D o  
ro d z in y  a ry jsk ie j ,  uczy  I tow a jsk i ,  n a ­

leżą :  H indusi, P e rs o w ie ,  Grecy, L a ty  

now ie ,  C e ltow ie ,  G erm an ie , L i tw in i  

S ło w ia n ie " ,  a du sem ick ie j  —  F e n ic ­

jan ie , K ar tu g iń czycy ,  Ż yd z i  i A rab i. . . "  

O prócz  tego, w-edług okreś len ia  tegoż  

I ło w a jsk ie g o ,  są jeszcze  rasy: m o n g o l  

ska, czydi zo ł la  i m urzyń ska ,  czy li 

czarna, k tó re  ró w n ie ż  n ie  na leżą  do 

a r iów .

T a k  poda je  I łow ;  jski. L e c z  gdy  
zam ies zk a ły  na jed n em  z .przedmieść 

B e r l in a  w łaśc ic ie l  k o lo n ja m o -sp o ży w  

c zego  sk lep iku , B ogdanow 7, zap ragną ł

w s tąp ić  w  szereg i ro sy jsk ich  nuroclo 

w y c h  soc ja l is tów  i z ja w i ł  się u p rzeby  

w a ją c e g o  na ern ,gracji b. p ro feso ra  

z w y c za jn e g o  U n iw ersy te tu  Pe te rsbn r  

sk iego  z prośbą o  w y ja śn ien ie  co to 

zn ac zy  a r y jc z y k  a ten wy jaśnił mu 

lo  n au k ow o  (t. j. w ed łu g  I to w a jsk ie  

tH -, B o g d a n o w  ze sm utk iem  pok iw Id  

g ło w ą  i r zek i  „coś  n ic  lak pan m n ie  

tłum aczy , pan ie  p ro feso rze .  U dam  się 

do Skra lsk iego .  T en  mi w y ja ś n i " .  1 

poszed ł do  Skrat.skiego, by łego  rew'- 

r o w e g o  d a w n ego  Ce-sar- tw-a R osy jsk ie  

go, obecn ie  p r z e b y w a ją c e g o  w7 B e r l i ­

n ie  na em igrac ji .

-—  A r y jc z y k  —  po g łę b o k im  na m y  

śle o d p o w ie d z ia ł  b. r e w i r o w y  —  to 

w szys tk ie  r e l ig je  z w y ją tk ie m  żyd o w s  

kiej. Z rozum ia łeś? .
Z ro zu m ia łem , pa nie rew i r o w y  

—  z u szanow an iem  o d r z e k ł  sk lep i­

karz  B ogd an ow  i nap isa ł w  dek lara  

c j i :  „w s zy s c y  m o i p r z o d k o w ie  byli ;r  

ryj.skiego w yzn an ia " . . .

3.

Z  I lo w a js k ie g o  w yn ik a ,  że  w  N iem  

czech  p o zb a w ie n i  są praw7 ob yw a te ls ­

k ich : Fen ic jan ie ,  K a r ta g iń c zy cy ,  • Ż y ­

dzi, A rab i ,  m u rzy n i  i inongo łow ’ ie, t>~ 
raz ci w szyscy ,  k tó r z y  od n ich  p o ch o ­
dzą.

N ie  w iem . czy  są wśród N ie m c ó w  

osoby, p och od zen ia  1'enickiego, lub 

kartag ińsk iego ,  lub N ie m c y  w7 k tó rych  

źv ła cb  p ły n ie  ro zc ień czon a  w7 ciągu 

w iek ó w  as.syryjsko bab ilońska  k rew  

L e c z  Ż y d ó w  zam ieszk u je  w  N iem  

czech  600.000, a N ie m c ó w  z p r z y m ie ­

szką k rw i  ż y d o w s k ie j  -  w ed łu g  pew­

nych  dan ych  —  coś o k o ło  9 m i l i o ­
nów...

Zresztą , ab y  izostać za l ic z o n y m  do 
m e a r y j c z y k ó w  w  m ys i  ustawy, n ieko  

n ie c zn ie  t iz eb a  m ieć  p r z o d k ó w  n ie a -  

r y jc z y k ó w ,  w ystarczy7 m ieć  „n ie  a ry j 

■ską żonę, choc iaż  n ie  od  żon y  się p o ­

chodzi,  locz z n ią się tw o rzy .  K to  się 

o ż en i ł  z n ie  a ry jk ą  ft. j. w ed łu g  I ł o w a j  

sk iego fe n ic j in k ą ,  kartag inką , żydów7 

ką. arabką, m o n g o łk ą  lub m u rzyn k ą ) ,  

ten  w n a jp od le js zy  sposoli zbeszczes- 

c i ł  a ry jską  rasę i p os taw i ł  s ieb ie  poza 

je j  naw7iasem... Jest tu c z łow iek , k tó ­

r y  się skończył...  Bo  cóż on  uczyn i,  
gdy- na p a ń s tw o w y m , p ra w n ic z y m  eg ­

zam in ie ,  przcw7odn ic zący  kom is j i ,  
p r zeg lą d a ją c  je go "d ok u m en ty .  zapyta : 

„ A  g d z ie  jest św ia d ec tw o  chrztu  pań 

sk ie j  m a łż o n k i? "  Jest to straszn ie jsze  

niż p y tan ie :  „Jak a  jest ró żn ica  m ię ­

d zy  fraus i f id u c ia ? "  W re s z c ie  cóż mu 

z tego  p r z y jd z ie , ' j e ś l i  naw iń  w ie  jaka  

jest różn ica  m ię d z y  frau s  i f iducin, 

skoro  żona  rne p rzy ję ła  ch rz tu ?  —

Np. p rzych o d z i  p e w ien  N iem iec  w  

s ta rs zy m  już w ieku  i w le p iw s z y  w e  

m n ie  swe w o ło w e  ga ły  p ow iad a :

—  Co m a m  rob ić?  „Wy-ez.yszczo- 

no“ m n ie  z posady  za m e  a ry jsk ie  p o ­

chodzen ie .

—  Pozw Toli  pan —  p r z e r y w a n i  mu 

—  przec ież , o i le  m i w ia d o m o ,  j c i:t 
pan nie F en ic jan in em , n ie  K a r la g i i r  

c zyk iem , nie Ż yd em , n ie  A rab em , n ie  

M on g o łem  i n ie M u rzyn em .

—  Da j pan spokój-, n ie  jest l<> chw i 

la o d p o w ied n ia  dla żartów7.

Cóż się okazu je ,  o to  w czasie n ie ­

m ie c k ie j  ok u p ac j i  ze tkną ł się on  w  

W iln ie  z jakąś Ż y d ó w k ą  i z n ią się o - 

żenił.

—  Żąda ją  abyun d os ta rczy ł  zaśwm  

dczen ia  o  ch rzc ie  żony , g d y  ty m cza ­

sem żona jest zap isana w  aktach  ra 
binatu w i leń sk iego .

•—  C zy  n ie  m ożna . —  b łaga  —  •> 

ch rzc ić  je j ,  w- ja k ik o lw ie k  sposób , 
datą  w cześn ie js zą?

N ie  ty lk o  w  ęc d z ia d k ó w ,  lecz i żo  
ny  n a le ż y  w-y-bierać z o s trożnośc ią  i 

uw agą . B a rd z ie j  n iż  d żu m y  n a le ż y  się 

•wystrzegać fen ic jan ek ,  kar tag in ek , 

ż yd ó w ek ,  arabek, m on go łek  i m u r z y ­

nek. O żen ić  się z J ó ze f in ą  Backer, 

n iem ieck iem u  u rzęd n ik ow i,  studento

Zamacti -bombowy na oddział policji.
30 osod rannych. —  Sprawców nie ujęto.

T Y IE D E Ń  (P a l). W  czas/e m arszu  
oddziaru policji pom ociucztj. złożone  
gu 56 policjantów7 w  mieście Krcm s w  
dolnej A us tej i, nieznani spraw cy  
oddział.
R Z U C IL I  3 G R A N A T Y  R Ę C Z N E  na 

D W A  G R A N A T Y  E K S P L O D O W A  
Ł  Y raniąc 30 ludzi, m usiano przew ieźć

do szpitali 16 o sób . i
Trzeci granat pochw ycił jeaen  z 

policjantów7 i odrzucił w pole (by ło  to 
poza m iastem. Granat ten rów nież ek 
splodował. nie w yrządzając jednak  
szkód.

Prócz polic jantów  ram ona jest jen 
na z osób cyw ilnych t

Nadzwyczajne posiedzenie rady ministrów
ostre zarządzena.

W IE D E Ń  (Pat). N a  w iadom ość o 
zam achu na oddział policji w  Krcm s 
kanclerz D o llfu ss zw o ła ł natychm iast 
radę m iiiisterjalną na nadzw yczajne  
posiedzenie. Ministrów ie obradow ali 
do późnego w ieczora.

M inister spraw- wewnętrznych  za 
koinunikow-ał, że śledztwo, w ezasb* 
którego niektórzy z  aresztowanych  
sprawców- poprzednich zam achów  d> 
nam how ych przyznali się do w iny  
w skazało niezbicie, iż spraw cam i ti eh 
zam achów  są członkowie organizacji

S. A. S. S. W  zw iązku z tein rada m i­
nistrów postanowiła rozw iązać oddzia  
ły  tej o rgan izacji jak  irównież organi 
zaeję pod nazw ą ..l-a lirland isc łier  
Sehutzbund** i zabronić austrjackini 
partji narodow o  soejal/styczncj w s-J l 
kiej działalności, a  w  sziizególnosci 
tworzenia jak ichkolw iek  organizacyj 
partyjnych. Zabron iono noszenia odz­
nak tego stronnictwa. \Y spraw ie  zaj 
śeia w  K rem s poczynione zostały jak  
najdale j idące zarządzenia.

P o w o d y .

W I F D E N ,  (Pa t ) .  —  M in ister  bezpie  
czeństwa pubbeznego  F e y  uzasadnia w  
artyku le  og łoszon ym  przez dz iennik i 
w iedeńsk ie  p o w o d y  rozw ią zan ia  par i j i  
n a rod o w o  —  socja listycznej.

YUładze dosz ły  do  przekonan ia , że 
n a rod ow i socjaliści p rzy g o tow u ją  rew o  

. lu cy jny  p rzew ró t  w  Austrji.  T la s łem  do 
n iego  m ia ł  b yć  zam ach  na dr. Steidlc. 
R ząd  austrjacki zd ecydow an y  jest t łu­
m ić  bezw zg lędn ie  n ie lega lną dzs dal- 
ność n a rod ow ych  socja listów. Austr ja  
n ie  m oże  być nadal terenem metod 
bo lszew ick ich .

Nacze lny  kom endant H o m w e h r y  
książę Starhem berg ogłasza odezwę, w- 
ktSJręj w z y w a  c/.lfpików H e in fw e h ry  

aby w- raz ie  p rób  ivystąpicn ia narodo  
w yc h  soe ja l is fów  skorzystali b ezw zg lę  
n ie  z p raw a  sam oobrony. Z arządzono  
p o c z ą w s z y  od dnia d z is ie js zego  p ogo to  

w ie  H e im w eh ry .  Nacze ln ik  D o lne j  Au 
strji Piciter dom aga  się w  dzienn ikach  
w p row ad zen ia  k a ry  śmierci iv  Austrji.

Rozwiązanie partji hitlerowskiej.—
Nowe zamachy.

W IE D E Ń  (Pat). Cala prasa w ie ­
deńska potępia z, oburzeniem  zam a  
chy narodow ych stocjalistów i pochw a  
ia decyzję feządu |co do i*ozwu5zania bo  
jów ek  naroiiow o socja listycznych.

.Skutkiem zakazu stronnictwa na  
rodow o  socjalistycznego policja prze  
prow adziła  zaniknjęcie wszystkich do 
mów7 bruntnych i innych lokali p a r  
tyjnych oraz koszar i p laców  ćwiczeń  
oclziałów szturmowych, W  nocy w y  
dany został zakaz w-ychodzcnła dzień 
ników narodow o socjalistycznych.

Przywódców- narodowych soejali 
stów- w ezw ano  do urzędu policyjnego  
i zakazano im w-szclkiej działalności 
politycznej. \Y nocy- z 19 na 20 b  m. 
dokonany został now y zam ach dyna­
m i-ow y  na M7>'adukt koto Rodaun. 
iL.iUUy są niew ielkie. Ruch kolejow y  
odbyw a  się bez przeszkód. Z  Salzbur 
ga donoszą że w ładze tamtejsze aresz 
tow aly  k ilku narodow ych socjalistów  
pod zarzutem  udziału w  zam achu na 
zbiornik wody w- elektrowni m iejskiej

Ksmpanja aniynkamiscka 
w Sowietach

M O S K W A , (Pa.t). kam pan ja  antv>i'“ - 
m in k a  pia.s,v sonrierk irj pi-zybiera n irsp iify  
kalie rozm iary . A rtyku ły  w.siopm- puświęi-n 
ue m em urju łow i Hugenberga. utrzym ane sa w  
n iezw yk le  ostrym  łon ie  i H n itrow ane zja ilii- 
w em ł karykaturam i.

i.kon^soinolskaja P raw iła " pisze, że  rzail 
F.zeszy n ie  m oże w yprzeć  sie odpowied-ziaino 
ie i  za  m en łorja ł. trudno tH... -eru przypuśeić, 
by kierr; wni, tw e (e j w ażnej d e iegae ji pow-ie 
rzon o  b/aznowi. W  zakończeniu  p ism oT-św ia  
dcza. że je że łi dypW imafi eznego błazna ubui 
rą  w  mundur iiiterw en jcn ta. to  d roga  z Sn 
w ie tów  do N ie iiiiee  będzie krótsza, n iż z N ie 
m ice do Sow iclów

Król Ir&ku w Londynie.
UOćUY.N' ;Pa i). —  P r z y b y ł  tu k ró l Ira ­

ku Faysal w a S .i złożen ia  w izyt; parze kro- 
lew sltw j. Na dw orcu  p ow ita li FaysaJa król ■! ' 
rzy  7. księciem  W h lji, p rem je r  Mae D onald  i 
m in ister John S*mon

\Y dniu 16 b. ni. k ro i Gustaw V, c ieszący 

się w swym  kraju  nóeisłyrhaną popuIarnośUą 

obehodzjt 75-lecie swych urodzin.

Na zd jęciu  n.iszeni w id zim y króla Gusta­

w a  w otoczen iu  dziatwę szkolnej.

Przyjazd p. Mai szal­
kowej Piłsudskiej.
W  wtorek , an i ’a 20 bm. o  godz, 18 

min. 40 poc iąg iem  w arszaw sk im  p rzy  
by ła  do W i ln a  p. M arsza łkow a  A lek  
sandra P iłsudska z córkam i. Na d w o r  
cu pow ita l i  p. M arsza lków ą  p. W o je  
w oda  W ileńsk i,  p. W ic ew o jew o d a ,  p 
A d a m  Piłsudski inni m ieszka jący  w  
W i ln i e  c z ło n k o w ie  ro d z in y  p. M aroza ł 

ka. prezes P, K. P. inż. F a lkow sk i ,  do  
w ódea  1 p. p. L-t-g. pik. W en d a ,  pp. 
s tarostow ie  K ow a isk i  i T ram ecou rt  i 
inni. Pan ie  z „ R o d z in y  W o js k o w e j " ,  
w i ta ją c  p M arsza łkow ą  w rę c z y ły  jo j  
kw iaty Bezpośredn io  po p rzy ja źd z ie  
do W  ił® a p. M arsza łkow a  od jechała  

■do P ik ie iiszek. R odz in ie  p. Marszał- 
'  ka to w a rzy s zy !  w p o d ró ży  do W i ln a  

adiutant p. M arsza lka  kpt. M i ła dow  
ski.

Z KONFERENCJI LONDYŃSKIEJ
Sowiecki projekt paktu

nieagresji gospodarczej.

Do nabycia w  p ierw szorzędnych  
m agazynach ga lanteryjnych .

L O N D Y N  (P a t). L itw in ow  przes 
tał dziś konferencji pro jekt paktu nie 
agresji ekonom icznej, opracowany  
przez rząd  sow iecki.

. ‘ ro  jekt ten sk łada  się ze wstępu o 
góinego oraz 5 artykuihw .

W  p ierw szym  artykule sirtm y zo ­
bo w iązu ją  się nic (odstępować od  za  
sad, ustalonych na m iędzynarodow ej

w i i g im n az ja l iś c ie  (o i le  tacy  w-ogóle 
się żenią) su row o  się w zb ran ia .  B ied ­

na Józe f in a  Bu-cker! —

4.

O b yw a te le  i mieszkańcy- .N iem iec  
o t r z vm u ją  w-ezw-ania d o  s ław ien ia  ię 

w- ró żn ych  instytuc jach , aby  udzie lić  

w y ja śn ień  doty-czących sw eg o  rasow e  

go  pochodzen ia .  Jeden z m o ich  zna jo  

m ych , s tudent,.-obywatel sow ieck i,  «j 

t r z ym a ł  takie  w e zw a n ie  z kan ce la r i i  

un iwersytetu .

—  P rz ec ie ż  jes tem  cudzoz iem cem . 

M nie  się lo  n ie  m o że  ty c zyć  —  ośw ia 

d c zy ł  z obu rzen iem . L e c z  łyd k i  mu 
z lekka  d rża ły ,  b o w ie m  z pochodzen ia  

jost Czerkiesem ,

W e d łu g  teo r j i  r e w i r o w e g o  Skrals  
k ie go  jest on  o c zy w iś c ie  a ry jc z y k ie m ,  

lecz c zy  z n a u k ow ego  pu nk tu  w id z e ­
n ia  Czerkie-si są ary jczyka-m i?  —  n ie ­

w ia d om o . K an ce la r ja  un iw ersytecka  

zap ew n e  to w y jaśn i.

b.

Ó w  C zerk ies  sądzi, że je go ,  ja k o  cu 
d zoz iem ca , n a w e t  jeśli i n ie  jest  a ry j  

czyk iem , jedn ak  z u n iw ersy te tu  nie 
„w y c z y s z c z ą " .

O b c o k ra jo w c y  w  N iem c ze ch  po^ia 

da ją  ró żne  p raw a ,  n a w e t  p r a w o  nie 

b yć  a ry jc z yk a m i.  Z resz tą  n iższe  w ła ­

dze  n ie za w sze  się z tem  liczą. B y w a ły  

w yp a d k i ,  że  i o b c o k r a jo w c ó w  za nie- 

a ry jsk ie  poch od zen ie  „w yczy -szczano i 

z za k ła d ó w  n au k ow ych .

N ie z a w s z e  pom aga  obce o b y w a te l ­

stwo.

W  p e w n em  p ro w in c jo n a ln e m  m ie  
ście n iem ieck iem . w  dniu  bo jko tu , na 

sk lep ie  p ew n eg o  kupca, p o lsk ie go  o b y  

' l a le la ,  m o jz e s z o w e g o  w yzn an ia ,  cz?r  
wo iien i,  l i te ram i byto  w yp isan e  „Ju- 

d e “ ! K u p ie c  pro tes towa ł.

■—  C zego  w ła śc iw ie  pan  chce?  —  

napyta ł k om en d an t  h it le ro w s k ie j  b o ­
jó w k i .

—  Czyż  p an  nie  jest Ż yd em ?

T a k  le t z  ja  jes tem  po lsk im  Ży

konferencji gospodarczej w  roku 192" 
a doty czących poko jow ego  współżyciu  
wszystkich K rajów , niezależnie od ich 
ustrojów  społecznych , politycznych i 
gospodarczych.

W  drugim  artykule strony zo bo ­
w iązu ją  się itic stosować żadnych u p »  
śledzeń w e w zajem nych  stosunkach. 
W  inyśl zobow iązan ia  strony uznawać  
będą jak o  niezgodne z zasadam i ni 
niejszego paktu p ieyjntnw anie i stoso 
w an ie  w  ich k ra ja m  specjalnego systc 
.nu. zw róconego przeciw ko jak iem u­
kolw iek  k ra jow i i staw iającego ten 
k ra j w  go.-sze; .sy tuacji, jeżeli chodzi 
o handel zagraniczny, aniżeli wszysr 
kie iiuie kraje.

TU art 3 pakt, w ychodząc z założę  
nia poprzednich 2 artykułów  zobow ią  
żuje strony do  niestosowania w  przy  
szłości pod żadnem i pozoram i cel, u

stanowionych p>*Zee;wko jednem u ti 
ko k ra jow i, do niestosowania (bgó 
nyeh zakazów  im portu i eksportu i 
stosunku do jednego kra ju , do niew  
prow adzan ia  żadnych specjalnych w  
riinkńw dla im po”tu i eksportu, w res  
eie do niestosowania żadnego rodzą ji 
bojkotu środkam i ustaw-odaw-cz^mi 
adm uiistracyjnenn w obec  któregoko  
w iek  kraju .

Art. 4 p izew idu ie , że wszystkie z 
rządzenia upośledzające, bedąee t 
mocy w  krajach  podpisujących mnie 
szy p a k t  m ają być w ycofane z chw il 
wejścia w  życie niniejszego naktu  ̂
danych krajach.

P iąty artykuł m a charakter im  
m alny i dotyczy ratyfikacji.

P ro jekt ten odbiega nieco od daw  
i.egc paktu L itw inow  a z roku 1931 — 
dąc tym razem  nieco dalej, zwłaszezi 
w art. 3. Pro jekt paktu wniesiony z o 
stal do kom isji ekonom icznej we wti 
rek po południu i uzasadniany będzr  
przez L itw inow a zapew ne w e  środę.

dem,

m y.

W rękach hitlerowców.
Ach, tak? My to za ra z  n a p raw i

W  p ó !  g o d z in y  p óźn ie j  na sk lep iku  

le g o  kupca p r e z en to w a ł  się napis, o 

o lb r z y m ic h  c z e rw o n y c h  literach : 

„ P o ln is c b e r  Ju d e " !

Czy- kup iec  b y ł  z a d o w o lo n y  /, tej 
„ p o p r a w k i "  —  w ątp l iw ie . .

L e c z  b y ły  i inne w yp adk i .  D o  g im ­

n az ju m  p r z y c h o d z i  „k o m is ja  r a s o w a "  

aby  s p raw d z ić  ra sow ą  czystość  ucz 

n iów .  K o m is ja  jest w- klasie. W s z y s c v  

p o k o le i  ws ta ją  i od pow  iada ją  na py ia- 
n ia o  tatusiu, m am usi, d z iadku  j babce

—  A b ra h a m !

A b ra h a m  w-staje.

—  P a n ie  p ro feso rze ,  jes tem  p o L  
k im  o b y w a te le m !

M ilczen ie .  - P r z e w o d n ic z ą c y  k o ­

m is j i  po  ch w i l i  g rd m k o  ogłasza:

—  D er  P o le  A b rah am  kann sirzen 
b le ib en !* )

D e r  P o le  A b ra h a m "  ma p ra w o  być 

n aw e t  Ż yd em

O bserw ator.

L O N D Y N  (Pa t ) .  Z d z iw ie n ie  w y w o  
fuje fakt. że de legac ja  n iem iecka  na 
k o n fe ren c ję  lon dyńską  pozos ta je  od 
ju tra  c a łk o w ic ie  w  rękach  dw óch  hit 
t l e r o w c ó w  K ro g m a n a  i K ap le ra ,  z k tó  
ry ch  żaden  nie jest c z ło n k iem  rządu 
a rep rezen tu je  t y lk o  in te resy  p a r te j  
■ne n a ro d o w o  soc ja l is tyczne  W szyscy7 
inn i p o w ró c i l i  do  B er lm a .  N ie m c y  n e

s ta ra ją  się n a w e t  o  za ch o w a n ie  cham  
k te ru  d e legac j i  r zą d ow e j ,  uważając, 
że  p rzyn a le żn ość  pa r ty jn a  jest rów n o  
znaczna  z p iz yn a le żn o ś c ią  do rządu 
N ie  jest to bez znaczen ia  w ob ec  usiło- 
w a ń  N iem iec  przedstaw-ienia s łynne­
g o  m em or ia łu , ja k o  s p raw y  osob iste j  
H u gen berga

's rb K ra i japofi^Ko-am ^rjfkański
w ścistej tajemnicy.

P A R Y Ż  (Pa t ) .  A g en c ja  H avasa  do Z jcd n o czo n em i w  spraw-ie ewentua l-  
nos i  z L o n d y n u :  ró w n ocześn ie  z ob ra  nego  zaw a rc ia  urnow i a rb itrażów 7' ,̂.

T ru d n o  jest w  te j  ch w i l i  sp re c y zo w a ć  
zakres  i znaczen ie  prowadzony-ch  roz

d a m i k o n fe re n c j i  lon d yń sk ie j  p r o w a ­
d zon e  są w  n a jw ięk s ze j  ta jem nicy  ro
k o w a n ia  m ięd zy  Japon ją  a Stanam i m ów .

*) „Poilaik Abraham  m oże u.si.ąSć!“ -

Mat DonBid zadowolony.
P A R Y Ż ,  (Pa t ) .  —  „E x ce ls io r “  dru 

ku je  następującą dek larac ję  Mac. D o ­
na lda  o t r zym an ą  od  n iego  przez k o ­
respondenta tego dziennika.

M ogę  potw ierdzać z ca łem  p rzek o  
nan iem  że  p ie rw szy  U-dzień kon feren  
cji londyńsk ie j p rzyn iós ł zupełn ie  za 
d a w a la ją ce  re zu lta ty  p o m im o  t ru d n o ­

ści, jak ie  pow s ta ły  w  m om en c ie  orga  
n izac j i  te j pracy. Jestem przekonany, 
że następny- tyd z ień  p rzyn ies ie  rezulta 
ty  pozy tyw ne .

I  zastrzeżeniami.
L O N D Y N  (Pa t ) .  P o d s o m is ja  m o  

ne ta rna  p rzy ję ła  jedn og ło śn ie  rezo lu c  

ję  P i i tm a n a  w  s p ra w ie  p ow ro tu  do p i 
ry te tu  z ło ta  z zas trzeżen iem  80 proc. 

p ok ryc ia  z ło tem  i 20 proc. p o k ry c ia  

si eb rem  z pop i aw-ką R a i lsh a m a ,  w  

m yś l  k tó re j  data  p o w ro tu  do p a ry te  

tu złota  musi b yć  w y zn a c zo n a  przez 

każde  państwo  oddz ie ln ie .



K U R I E R W E *S S K i Nr. 1 BI (27(?2)
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Manifestacje, pochody, bojówki.
G D A Ń S K .  (P a t ) .  —  Po czą w szy  od

Frakcja nitietcwsKa obraduje
Podporządkowanie G. P. U. i milicji 

Wszechzwiązkowej Prokuraturze

w to rk u  rano kurant ratusza gdańskie 
g o  na Długim  rynku, po wy.Diciu g o ­
dziny, gra  h ym n  h it le row sk i „H orst  
W esse l  L ied

W  zw iązku  z u tworzen iem  n o w e ­
go  Senatu na dom ach  i budynkach 
w  s a im m  Gdańsku na przedm ieściach 
i we wsiach  powie w a  u od rana flagi 
p rzew ażn ie  h it lerowskie. S tronn ictwo 
n a ro d o w ych  socjalistów w e zw a ło  lud 
nośc do w yw ieszen ia  f la g  do dni i '•*■■> 
b. m.

Na  ulicach panuje  o ż y w io n y  ruch 
P rzed  gm achem  Senatu zb iera ją  się 
iu ż  teraz Itu im  ludności. Po  mieście 
krążą um undurowane b o jó w k i  hitle 
row sk ie  i sam ochody, k tórem i p rzyb )  
l i  n a rod ow i socjaliści z Prim W sch ód  
n ich  —  Po l ic ja  została w zm ocn ion a

przez odd z ia ły  straży obywate lsk ie j .
W e  środy rano odbędz ie  się w  poi­

cie gdańskun de f i lada  f la gow a  w szys ł  
k ich  statków- i lod z i  ryb ack ich  z u¥ 

gam i gdańsk iem i i h it lerowskiem i. —  
S iatki n iem iecki _Stojące w porcie, —  
m a ją  rów n ież  w yw ies ić  f lag i hitierow 
skie. O godz  7 rano w  porcie us law io  
na zostanie kom pan ja  hom/rowa b o ­
jó w ek  h it le row sk ich  z orkiestrą, po- 
c zem  senator spraw  w ew n . Greiser 
w-yglosi p rzem ów ien ie  z pok ładu  siat 
ku ,,Paul B enecke". Podczas  m ijan ia  
przez d e f i la d ę ' ’ obsadzonego  przez hit 
le rowców  budynku  w o ln ych  z w ią z ­
k ów  za w o d o w y c h  zostanie na n im  wy 
w ieszona f laga  ze swastyką usunięta 
w  sw o im  czasie na skutek in terwencji 
w ysok ie go  kom isarza  L ig i  Narodów

godz in ie

Pierwsze posiedzenie Sejmu.
G D A Ń S K  (Pat; W e  w to rek  20 b. 

m . o  g o d z in ie  15.30 rop oc zę ło  się p ier  
w sze  pos ied zen ie  n o w o w y b r a n e g o  sej 
inu. C z ło n k o w ie  f ra k c j i  narodow-o-soc 
ja l is ty c zn e j  z ja w i l i  się w  m undurach  
b o jów ek .  W lo ży  d y p lo m a ty c zn e j  i 
s ied li  w ysok i  k om isa rz  L ig ;  NA ro d ó w  
Rosting, p rzed s taw ic ie l  k om isarza  ge 
n e ra ln ego  R zec zyp o sp o l i te j  dr. W e v  
ers konsul n iem ieck i  T h e rm a n n  i kil 
ku kon su lów  państw  ob cych  w  Gdań 
sku. L o ża  prasovva p rzepe łn iona .

P r z e w o d n ic z y ł  n a js ta rszy  w iek iem  
poseł, b y ły  p re zyd en t  Senatu Z iehm.

P r z e d  w y b o re m  p rezyd en ta  se jm u 
za b ra ł  głos w yp u szc zo n y  p rzed  kilku 
d n ia m i z w ię z ien ia  poseł kom unisty  
c zn y  P le n ik o w s k i  o ra z  p rz yw ó d ca  
p a r t j i  so c ja l is ty c zn e j  B ri l l .

P r z e m ó w ie n ia  p r zy w ó d c ó w  lew ic y  
w y w o ła ły  w ie lk ą  w r z a w ę  w śród  pos- 
łwW h it le row sk ich ,  k tó r z y  zażąda l i  od 
p r z e w o d n ic zą c e g o  Z ieh m a  odebran . i 
im głosu. V  końcu n o w y  p r z y w ó d c a  
f r a k c j i  n a ro d o w y c h  soc ja l is tów  pos. 
H oh n te ld  o św iadczy ł ,  że „p r z e d s ta w i ­
c ie le  lew icy  z ło ży l i  dz iś  sw o je  ostat 
n ie  d ek la ra c je " .

N astęp i ie  p rzys tąp ion o  do  głos > 
warna. P re z y d e n te m  se jm u  w yb ra n y  
został h it lerow iec  von  W n u ck  52 gł. 
n a  od d an ych  ra ze m  72, w tern b ia łych  
ka r tek  15.

P o  og łoszen iu  re zu l ta tó w  g łosow a  
ni-a h it le row cy ’ o o w ita l i  n o w e e o  p re/y  
denta se jm u t r z y k ro tn y m  o k r z y k ie m  
a -H e i l ! ’ .

P o  p rzy ję c iu  urzędu pre/yden l s. j 
mu od czy ta ł  w n iosek  h it le row sk i w  
s p r a w K  zm ian y  d o ty ch cza sow eg o  re­
gu lam inu  obrad.

W n iosek  hit lerow-ców, żąda jący  
p r o w iz o r y c z n e g o  u ch w a len ia  n o w eg o  
regu lam in u  o b ra d  aż do czasu za tw ie r  
d zen ia  go  p rzez  odno-mą k om is ję  Sej 
m u  został u ch w a lon y  z w y k łą  w ięk s zo  
ścią g łosów .

N astępn ie  prezy 'dent eon  W nJĆ k  
z a r z ą d z i ł  g ło sow an ie  nad  w y b o r e m  
p re zyd en ta  senatu. W y b r a n y  zos la ł  
dr Rauschn ing  (h i te ro w ie c )  \ a  o d d a ­
n ych  66 g ło sów  o t r z y m a ł  on  49; 17 
kar tek  b y ło  b ia łych .

Po  15-minutow’ ej p r z e rw ie  odby ła  
s ię na n o w e m  pos iedzen iu  se jm u za ­
p rzys ię żen ie  senatu. P o s e ł  H oh n te ld  
zg łosił  w n iosek  o w y zn a czen ie  n o w e ­
g o  pos ied zen ia  je s zcze  23 b. m. z p o ­
rządk iem , p rzew idu jącym i d ek la ra c ję  
p r o g r a m o w ą  n o w e g o  senatu ora z  us 
ła w ę  o  p e łn om ocn ic tw ach .  W n io sek  
ten zosta ł u ch w a lony .  N astępn ie  dok*) 
nano w y b o r o w  w ic ep re zy d en tó w  Sey

gd a ński ego. W y b ra n o  cen trow ca  
P o tr iku sa  i h i t le row ca  Batzera.

Pos ied zen ie  zam kną ł p re zyd en t  \. 
W n u c k  w y z y w a ją c  ohecnyc  hdo o d ­
śp iew an ia  n iem ie c k ie go  hym nu  n a ro ­
d o w e g o  „D eutschtand . Deutsch land ii 
ber allms". WTtym m om en c ie  soc ja łL  
ci, kom uniśc i i P o la c y  opuśc il i  salę 

B y ł  to p ie rw s z y  w y p a d e k  odśpie- 
w an ia  n iem ieck iego  hym nu narodow e  
go  od  czasu ukonsty tuow an ia  się wo l 
nego  miasta Gd niska.

G D A Ń S K  (Pa t ) .  Wr dn, 20 b. m. o 
13 o d b y ło  się w  Se jm ie  p ier  

wsze  pos ied zen ie  n o w o w y b ra n e j  f rak  
c ji h i t le row sk ie j .  zv\olane w  celu roz  
ważenia . zasadn iczych  spra w-politycz 
nycłi.  P ro je k t  u s taw y  o p e łnom ocn ic t  
w a ch  r o z p a t r y w a n y  będz ie  ju tro  na 
p ie rw szem  pos iedzen iu  Senatu. P r o ­
jek t ten ma być  om a w ia n y  w S tu p  i«  
p rzypu szcza ln ie  w piątek .

Znaki ochronne.
B E R L IN , (P a t). —  W ed łu g  p .o jek td  m iro 

d ow o  —  soc ja lis tycznego  zw iązku  gosjiudur 
czego, w  nujbUższym  czasie w p row adzone be 
da znaki ochronne d la odróżn ien ia  wszysl 
k ich  p rzedsięb iorstw  i .skiepów n iem ieckich  
nd żydov  .skieh. Znak w postaci szy ld ziku  / 
napisem : „P rzeds ięb io rs tw o  n/cniiecŁie" otr.w 
mać będą inogły w szystk ie firm y niem ieckie, 
k ló re  o j)tara roczne składki.

Silna flota powietrzna—  

najlepszą ebreną granic

M O S K W A  (P a ł).  I)z!iś został podp: 
sany przez K alin ina i Motetow a .dek 
ret pow ołu jący  dn życia urząd wszech 
zw iązkow ej p rokuratu ry  w  dziedzinie 
sąciow uietw a, .śledztwa, więzieim iet 
w a i kontroli nad prokuraturam i re ­
publik  zw iązkowych.

Szczegółuic interesujący jest punkt 
dekretu , podporządkow ujący  wszech  
zw iązkow ej prokuraturze G. P , l T. i 
milicję.

W ed łu g  opini; kół polityczny eh v 
M oskw ie dekret ten w j m ierzony jest

przeaewszystkiem  przeciw ko pczekro  
rżeniom  kom peteneyj i nadużyciom  
w ładzy pr/.«*z G. I*. i . i stanow i pierw  
szy krok do projektow anego odebra  
nia tej instytucji prawni do sądćw  ko­
legialnych i ferow an ia  w yroków . O i 
le p rzew idyw an ia  te znajdą potw ier 
dzenic, dzisiejszy dekret będzie pusia 
dać doniosłe znaczenie czyntąd G. !’ . 
t ’. jedynie o rga iu m  w yw iadow czo  śk 
dozy iii eo w p łyn ę łoby  na kardynalną  
zm ianę stosunków wewnętrznych.

Drugie spotkanie M ad ie ra  z Mussoiinim.
P A R Y Ż  (Pa t ) .  ..La R ep u b l ią u c "  cl ) 

nos i y? d ep eszy  z R zym u , ź L d rug ie  
spo tkan ie  p re m je ra  D a ład ie r  z MussO 
l in im  w  R zym ie ,  zosta ło  zd ecyd ow an e .  
Data spo tkan ia  og łoszon a  zostan ie  je  
dnocześn ie  w  R zym ie  i P a ry żu .  P o  i /

godn ien i i i  pi w o y c l i  trudności natury  
d y p lo m u ! )c z n e i ,  k ró l w łosk i,  hHwią- 
c y  obecn ie  na lei ui.sk u. ])rzerw 'ie sw ó j 
od p oczyn ek  i p o w ró c i  d o  R zym u  na 
czas p o b y ła  p rem ie ra  francusk iego .

Za pieniądze wszystko mnżn?..
Oby nie na swoją głowę.

i !
o s o b y !

M O S K W A , (P a t). —  Specja lny korespon ­
dent TASS. donosi z  Lcn itym i, że  w  wyniku 
w izy ty  b ry lj jś k  jo  w ccm in is łra  lo tn ic łu  a 
Saseouna u Gnceinga. w Berlin ie  oraz. pobytu 
Rosenberga w Londyn ie  angielsk ie fab ryk i

lo tn !rze  i/trzymały w ie lk ie  zam ów ien ia  n/e 
n jierk ie  na sam oloty w o jskow e, /sad wykona 
mcm tyeii zuniós, ieii czuwa li lutników nie 
m ieek icli, n i erów  sztabu generalnego.

Zgoii Klary Zetkin.
I  Z a p e w n i o n y  b y r
^ In formacyj uazie la :  T - w o  Ban kow e
t w  G ro d n ie  przy ul. H o o y e ra  9.

M O S K W A . |Pi l) —  W  dniu 20 bm. o  J. 
2 w południe zanarFa w  linmu w ypoezs na..- 
w ym  w nue j ,-ow ■ śei Archiuigie'/ koje. w wic 
ku Is.t 76 K lara Zetkin. nujstsesza i nujwy liii 
u ie jsza kcm uiiistka n ien iieeka .Mieszkała ona

■uż przed w o jn ą  św iatow ą zamierzał/ 
P i uneuzi zb iu low ać ko le j transsaliaryj.ską, 
k tóraby u m ożliw ia ła  ła lw e  połączen ie w y ­
b rzeży  ni. Śródziem nego z wnętrzem  Czar­
nego Lądu, W o  jna rzecz prosta uniem ożliw  iłst. 
rea lizac ję  tych im ponu jących  p lanów , zakro 
jonych na skalę n iem nlejszą, Oii budowa 

Ka.nału Sueskego, Panam sk iego, ko le i trans­
s ybery jsk ie j czy p ro jek tow an ego  ostatn io tu 
nelu g ibraltarsk iego.

P o  wojniie p ro jek t budow y kole i tra.ussa- 
haryjsk/ej w y toni/ się znowu Z tem w iększą 
zresztą siłą, gd yż udzia ł francuskich w ojsk  
kolon ja lu ye ii w  walkach pozycy jn ych  w  Sta ni 
pan ji d ow iód ł, jak  w ie lb ię  znaczen ie m ają 
dla m etrop o lji je j  a frykańsk ie  ko lon je  i jak  
hardzo dążyć należy do  ścisłego ze sobą ich 
połączenia.

D\\ A  P R O J E K T Y  
Dwa b yły  p ro jek ty  budowy g igan tycznej 

kole i, k tóraby przecinała b ezbrzeżne piaski 
Sahary z północy na południe. Jeden z nich 
—  p ro jek t iuż Bert hołota —- p rzew id yw a ł po 
łączenie m ie jscow ości Constaiitine (północny 
A lg ier ) z je z io rem  Czad, w ażnym  ośrodkiem  
handlu w Sudanie środkow ym . B y iaby to li- 
n ja  najkrótsza, gdyż przeeina jąea  Saharę jak 
w ystrzelił, z północy na południe. P ro jek t 
Berthelota  odpad ł jednak w 1923 r, na rzecz 
pro jek tu  fran cu sk ie j, N a jw yższe j Rady Obro 
ny K ra ju  D rugi p ro jek t p rzew id yw a ł m iano 
w id ie  przesun ięcie t ln ji k o le jo w e j o  1509 
k im  na zaehód tak, by p rzech odziła  ona 
p rzez po/ożoną nad rz. N igrem  m iejscow ość 
G ao (n ieda leko  T im buktu ) i  łączyła  się z za 
chodniiemi Iin jam i k o le jow em i- obsługu jące 
m i h iszpańskie iarokko, M aurytanję, Sene 
gal i Gw ineję. VV łen sposób, k o le j ra p rzy ­
pom inałaby dłoń z ropostartem i ku zacho 
dow i i południu palcam i.

Z N A C Z E N IE  

N ie  trzeba
ja k  w ie lk ie  znaczen ie (Misiadaiaby om aw iać  i 
k o le j transsaharyjska d la i raneji pod wzglę 
dem  gospodarczym , po lityczn ym  i strategię/ 
lio-m iłita.rnym . Łączy łaby  ona francuskie por 

•ty na m. śródziem nem  z bogateni dorzeczem  
N igru  i ob fitu jącem  we w sze lk ie  bogactwa 
podzw rotn ikow  ych krain  w ybrzeżem  zatok i 
G w in ejsk ie j S zczególn ie chodziłoby F ran c ji 
o  bawełnę, k tó re j p lan tacje  m a ją  w łaśn ie 
nad N igrem  powstać, obe jm u jąc p rzeszło  I 
m iljon  ha. P rzem ys ł francuski zużyw a do 3511 
tysięcy tonu baw ełny ro c zn ic  sp row adza jąc  
ją  z A m eryk i i  Egiptu  i p lącąc o lbrzym ią  
sumę 4 m ilja rd ó w  fran ków . P ien iąd ze  te 
m ogli by z pow odzen iem  pozostać w  rękach 
francuskich

Poza tem budowa kole i p rzyn ios łaby • do 
raźne korzyści ekonom iczne. Koszta  budow y 
ob licza  się na 2,5 m ilja rda  franków . /  tego 
p r/em js l franeuski zarobiłby 1600 m iljon ów  
P rzy  budow ie zna lazłoby zatrudn ien ie 35 Iys 
rob otn ików  w ciągu 4 lat. P rzed  francuskim

‘  pizemys/cni eksportow ym  otw o rzy łyb y  się 
rów n ież now e perspektyw y.

2.5 m iijaetia ir  —  te suma byn a jm n ie j — 
jak  na takie przeds ięw zięc ie  - -  iW  przern 
ża jąea, zw lr.szeza gdy się uw zględn i że lip 
zliro jen ia  F ran cji poch łan iają roczn ie do 13 
m iljardów  fr. (19S2 r  )

W Z G L Ę D Y  P O L IT Y C Z N E  I S TR ATE G IC ZN I.)
—  M IL IT A R N E

P od  w zględem  polityczny ni nowa kole j 
o z iw cza łab y  m oene zw iązan ie  m etrop o lii z 
kok.njum i ufrykańskiem i. M ożnaby bez prze 
sady porów nać nowa lin ję  do kręgosłup i 
c g iom n ego  iuipcrju in  francuskiego. Od kr. 
gosłupa tego odehodzityby żebra —  odnogi, 
stwarze.jąe m ocny. zw a rt, o rgan izm  IDO 
m ilion ow ego  państwa

W reszc ie  w zg lędy  strategiczno m ilitarne 
boda j na jw ażn ie jsze, jakby na to w skazyw ał 
fakt, że w  op in ji s fe r  m iaroda jnych  p ize - 
w ażyć m ia/ w łaśnie p ro jek t w o jA kow y-A>yt- 
jek t Ra.dy O brony Kraju . Jakież to  aorzyśei 
da je  F ran cji ewentualna rea lizac ja  budowy 
k ole i tran ssah a i,jsk ic j, z punklu w idzenia 
obronnego?

K A R T A  Z D Z IE JÓ W  W O -IN Y  Ś W IA T O W E J .

W spom nieliśm y już, że  dn zak tu a lizov  a 
nia pro jek tu  kole i p rzyczyn ił się w  znacznej 
m ierze  udział fra>; uskieli w ojsk  ko lou ja l 
nycb w’ w o jn ie  św iatow ej. T ran sport tych 

.w o jsk  z Senegalu, Gam bji. Sudanu napotykał 
jednak  duże trudności. Musiał się on z k o ­
n ieczności odbyw ać m orzem  w zdłuż zachod-

G O SPO D ARC ZE  PR O JE K TU , 

s ię ro zw odz ie  chyba nn.d tem,

niego w ybrzeża A fryk  przy c/cm transpor 
low ce stale narażone byty na n iebezp ieczn i 
s tu o  z.c stri ny n iem ieckich  /odzi podwod 
nych, nic m ów iąc ju ż o tem, że okrążan ie 
A fryk  poch łan iało  n iezm ieriCe -wiele cenne 
go  czasu. Obecnie, w  wypadku dojścia do 
skutku zu m irrzonej budow y, m ob ilizac ja  se ­
tek tysięcy i m ilion ów  czarnych  w is jowników  

przew iezien ie  ich do  m etropo łji odbyw ałoby 
s ię  spraw n ie i szybko.

F R A N K O  -r W Ł O S K Ą  RYW  A i.iZ A C J \ .

W izględy stra teg iczn i przev u ży ły  irż opi- 
n ję francuską na korzyść planu Rady Obi uy 
K raju , a nie pro jek tu  inż. Bertbeloia . M ia- 
l.ow ieie  p roponow ana przez tego ostatniego 
llu ja  Censtantine— Czad acz znacznie krót 
sza zb liża łoby się zanadto do w łosk ie j 1-mji 
i  angie lsk ie j Ń ige rji P ro jek t francuskich 
s fe r  w o jskow ych  już te j s/abej strony nic 
w.ykazuje. Ł a tw o  tę ostrożność z ro zu m ie :, 
ody się uw zględn i w ca łe j rozc iąg łości ostrą 
ryw a tizac ję  franeuskow loską nn teren ie A f ­
ryk i Pó łn ocn e j. Francuzi p rzeciw staw ia ją  s* 
energiczn ie  w łosk im  w ysiłkom  ekspansji, zda 
jdt: sob ie  doskonale sprawę, że sk ierow an i’ ' 
handlu z dorzecza N igru  po tiypol/tań .kh  h 
dawnych  szlakach karaw anow ych  zailah.ii 
s ilny  cios francuskim  planom  w A fry ce  Fól- 
nocnej.

5V|szy.sfko wćęe przein<iw’ ia za tem, ż e - 
najb liższa p rzyszłość przyoiiesie pod jęci, 111 - 
m ierzon e j budowy, k tóra będzie nowem  św-a 
ilcctwcm  freneusk ie j tężyzny i k o le jn ym  iriii 
pem francuskie j ekspansji na bezludnych poi 
skarb  Sahary. N ew .

Konflikt w łonie partji niem - naród.
BERLItN , (P a t ) .  —  Prasa  Wtlurow 

ska don )si z Essen jż p o m ięd zy  Hngen  
bergien i a k ie row n ic tw em  n iem iecko  —  
n a rod ow ych  śzlafet b o jo w y c h  wybuchł 
k o n f l ik t  na lic r ew e ła c y j  6 prz> jm ow a 

niu p rzez  te o rgan izac je  e lem en tów  le 
w ic o w ych .  H ngenberg  zw ro c i łK w ,  do 
kom en dan ta  szta fet b o jo w y c h  R ism ar 

ka z w ezw an iem  aby n iezw łoczn ie  pr/c 
p row ad z i ł  ściste dochodzen ia  v. tej spra

w ie  i w y d a ł  s tosowne zarządzenia . - -  
D zienn ik i n a rodow o  —  socja listyczne 
podsuw a ją  I lu gen b e rgow i m yśl. iż w 
raz ie  potw ierdzen iu  się za rzu tów  p o d ­
niesionych p rzec iw ko  szta fetom  b o jo ­
w y m  go tów  jest zarządz ić  ich rózw iązu 
nie. Zi- strony n iem iecko  — n a ro d o ­
w ych  zaprzecza ją  ka tegoryczn ie  pogto 
skom  o  tym kon flikc ie .

Anglia i Australia —  
finalistami strefy auropeiskiei.

L O N D Y N , (P a t). —  W  Fastbourne. w  ostat 
wini dniu p ()/ finałowego meczu o  puhur I)a  
visa An glja  C zeelioslnw acja , An g liey  m luieśli 
dw a  zw ycięstw a. Austin w ygra ! z Men ziem  
3:6, 9:7, 6:0. 6:1. P<*rry odn iósł zwycięstw '.) 
nad H eelitem  6:2, 6:2, 6:2. 4V ogó ln e j punkta 
c jl zwyeiężyln , An glja  .5:0 i w alczyć będzie  w

fin a le  stn-fy eu ropejsk ie j z  Australją
P A R Y Ż , ( l ’ at). - W  trzecim  dniu meczu

ten isow ego Japon ja Austi-alja zwycięży/Si 
Jupońezyey. .M ianowicie C ra w fo n l przegra ! 
n iespoilz iew iim e z Satoh, a Mae Gratli ulegi 
w  walce z. Nunoi. W  o gó ln e j jednak pnnkta.eji 
zwyeięży/a Australja  3:2.

w  m iejscow ości Arohanigiolskojc od roku, —  
z krótką przerw  ą, w  czasie k tóre j udała ;.'ię
do  iNiemeie 
•sl.igii.

w e i\ i dokonan ia o tw arc ia  Rr eh

—oOo^—

Hremjer Jedr^ejewicz 
na Zaniku.

YĆARSZ.D .YA ( P . n .  Pa u P rezy -  
deu l l iz eC zypospo l i le j  p rzy ją ł  w  dniu 
d z is ie js zym  w  j io iudn ie  p inu prcm je- 
ra Jędrzoje-wic/u. k l ó i y  iu ior .m owal p. 
P re zy t len la  o b ieżących  pracucli rz.u 
du.

Zamknięcie Targów 
Wsch ldnich.

]A \T(J\Vr (1’ at). Dn ia  18 b. m. o g o ­
d z in ie  8 w ie c z o r e m  naslą.piło zam k m e  
c ie  le g o ro c zn yc h  X I I I  T a r g ó w  W sch o  
dnieli. MinfO k ryzysu  le go roc zn e  t ir 
gi n aogó l  się udały K u p ce  i p r z e m '  5- 
ło w cy  w ys ta w iu ją c y  na targu-ch po­
c zyn il i  s ze reg  tran zakcy j  O gó łem  
z w ie d z i ło  Margi oko ło  75 tys ięcy  osób 
z czego  o-słalni dz ień  rek o rd ó w y ,  pr/v 
niost liczibę p o w v ż t j  10 tysięcy.

Kpt. Skarżyński leci do Rio 
de Janeiro.

P A R Y Ż  (Pa t ) .  Z Buenos Aires d o ­
noszą. iż kpt. Skarży i isk i  w  dniu ju 
t rze js zym  od lec i do  R io  de Janeiro  
W ia d o m o ś c i  o pro jek t/zwanym  lo c i i  
do S ian ów  Z jed n o c zo n y ch  są, jak  się 
zda je , p rzedw czesne .

Sptntni go endecji ubóstw iany .Tiislrz Pa- 

derevvs.k , k tórego endeck ie guzely ainery- 

kańslee  nazyw a ją  prezydentem  -Polski. Daje, 

czy j « ż  dal, Ro-ncert w P iirczu , 'naturalnie 

n :«  dla rodaków , nie dla na-s-zycli biednych 

istude-ntów, nie -dla Jflod-ujących (lzicci cz> 

bezrobotnych , nie na flotę, czv  lo tirc tw o  

ipolskie. gn iźJ h s c zy  ha-reer-st wo ipolskic, ale. 
n-a Żydów . Na korzyść artystów  i ipisarz> 

żydow sk ich  w ygnanych  z  Niemrcc. O lo  pięk 

liy  gesl i now y liść lau row y popularność 

ifilo introipi jnej. W lyśńiw jć sobre moiżna żc 

cudzoziem cy m yślą jak ie  też ten Paderewski 

musi m ieć n c ljon y , k iedy tyk* -dla obcycl 

daje, bo p rzecie  P o lscy  piszą o n W  że tc 
laki palrjoM i, w ięc dla ro-dal ów  pewn/e daic 

jaszcze w ięce j! A  lu rrie shehać. Owszem  

słychać, że na odnow ien ie K atedry a *  ua  

przesiał, ani groszś, clio-ciaż (zwracano się do 

niego z iparu stron, p ryw atn ie i of''cja ln:e-

A  nu Żydów  patron i bożyszcze  e n d e j i  

da je , cóż to znaczy? Jak że -się do tego lisic 

sirnkują, nasi domoro-śli ,,naizi“ ? T o b v  byt 

dawał, żeby s :ę eto tej zapom ogi -zgłosili po 

bici. pnz«z „bw km alską  mladzl-aż. inasi Żvdz .
I jeszcze ip ro lek lorem  -koncertu jest arcyb i­
skup P firyża kardynał Ye-rdier.

Oto cudeńka zagraiiii-.zuie!

r-‘

J uż n a j w y ż s z y  c z a s  zam awiać 
bilety na letnie wycieczki morskie

L1NJI G D Y N IA  - A M E R Y K A
3 lipca — No Fjordy Norwegji

21 Sipca — D o  K o p e n h a g i
22 (ipca — Do Anglji i Holandji 
29  iipca — Do Francji i Belgji

4 sierp, — W okó ł W ie!. Bryłonji 
15 sierp. — D o  S i ł o k h o l m u  
21 sierp. — Do Anglji i Belgji

C e n y  o d  10 0  z ł o t y c h
lNfOSMACJ£ I SP*ZE0A2 BILETÓW w BiUUCH
L I N J i  G D Y N I A - A M E R Y K A :
W W ARSZAW IE, M A R SZ A Ł K O W SK A  116 
w G D Y N  i, ul. W A S Z Y N G T O N A  
we I. W  O  W IE ,  «.!. ti A  B Ł O N I E  2 
w ‘KRAKOWIE, vi LUBICZ 3 
w RZESZOW IE, ul. GROTTGERA 1C04 

BEZ PASZPO RTÓ W
Z A G R A N IC Z N Y C H

K f O  W y C jT ^ ł  ?

W Ć A R S Z A W A ,  M ' ą i . — - W  u  d n i u  c a g n i e -  

m u  i i  k l a s y  2 7  P i i l - s k i e j  P a ń s t w .  L o t e r j i  K h i  

s o w e j  g t ó w i n / e j s z e  w y g r a n e  p a d ł y  n a  N  N r

1.50.000 z ł o l y c h  —  n a  N r  120.49(5 .

2 . 0 0 0  z ł o t y c h  n a  1 7 ,o 3 2 ,  I 2 t , » G « ,  1 3 0 ,1 2 1 .

GIEŁDA WARSZhWSKA.
W A R S Z A W A ,  ( P a t ) .  —  D E W I Z Y :  L o f i d s n  

3 0 ,4 3  —  3 0 ,1 3 .  N o w y  Y i > r k  k i i ł x kl 7 ,31 —  7 ,23 .  

P i ł  r y ż  3 5 , 1 9  —^ t ł 5 , 0 1 .  ^ S z w u i r u  r jn  J 72,51) —  

171 ,7 3 .  B e r l i n  w  o b r .  n i e o t  211 50. T t f i i d .  d u .* 
j e t l n o l i l a .

A K ( ’.JF>: B a n k  P o L s k i  7 5 .5 0 ,  I V u d .  ( i ' e j - * d -  

m o l i ł a .

TELF.GRAM NADZWYCZAJNY!
D n i a  2 0  c z e r w c a ,  w o s i e t n i m  d n i u  c i ą g n i e n i a  

w e j  L o t e i j i  K l a s o w e j

2 - e j  k l a s v  

—  p  s d l ?

2 7 - e j  P o l s k i e j  P a ń s t w o -

m rą  z i 1 5 0 ,0 0 0
ni, Nf. 120.496 — w  n a srtj najszczęśliwszej holekturze

H. N E h K i i  W S K . !
W i l n o .  N i t m i f c c k i i  3 5 .  T e l .  13 -17 . K  K .  O .  8 0 .9 2 8 .

4 ’  - * - - - n  - •** -  i *  b  V  u  i ń V  IO  S. a i u  b r w  ,  f o s o

Jakie straty spoaodosał pożar i  Zdzięoiole
N A W O G R Ó D E k  (Pat). W t tllug o 

btiezcń podanytli pvzvz yyłaśfichfl/ « is  
ruehom ośei, poszkodowanych wsku  
tek ostatniego w ielk iego pożaru  w  
Ztlzięciole, ogólne straty w  budynkach  
wynoszą 1.205 tys. zł. Straty wskutek  
spalenia się sprzętów dom owych i m

nych ruchomości 250 tys. Straty m ia­
sta w  zw iązku  ze zniszczeniem sieci 
p rzew odów  elektrycznych —  15 tys. 
zł. Razem  1.470 tys. zł u.

Pogorzeley  m a ją  otrzym ać z P . Z. 
:’L ; W .  tytułem odszkodowania za sjja 
lone budynki 270 tys. zł

U prochow wielkiego m^ża.
L e w  Sapieha, uczony  mąż zaa k o  

m ity  w ó d z  j w ie lk i  s taU sta  Zebrał, 
u p o rzą d k o w a ł  i w y d a ł  Sta lut L i t e w sk i  
u ło ży ł  p o rządek  d la  trybuna łu  l itów  
sk iego . P o s ło w a ł  w ie lokrotn ie- do M o ­
skw y .  W a lc z )  ł p r z e c iw  S z w e d o m  i 
M oskw ie ,  zas pod  kon iec  za-Jużonego 
d la  R ze c zy p o sp o l i te j  życ ia , w  r. 1625 
o t r zym a ł  he tm a iis tw o  w ie lk ie  l i t t w  
skio. O to  jest k ró tka  w zm ia n k a ,  jak  
dla p od ręczn e j  et icykJoped ji  z redago  
wana. A p o tem  ep itaph iu m  w koście le  
Sw. M icha ła :

,,D. O. M. L e w  Sapieha. Za  trzech 
k ró ló w  s łużył O jc zy źn ie :  Za S te fana  ł 
b y ł  p isa rzem  W  X  L  po tem  podkan- 
c le rzem . za Z ygm u n ta  111 kan c le rzem  
i n ied łu go  po tem  za W ła d y s ta w a  IV' 
w o je w o d ą  w i leń sk im  j h e tm an em  M r. 
L d . ,  b ra ł  udzia ł w  w y p ra w a c h  w o jen  
n y c h  pos łow a ł  do sąs iedn ich  m o ­
cars tw , a w  k ra ju  by ł  p ie r w s z im ,  p o ­
w a g ą  wr radzie, w  c z jn a c h .  w p e łn ie ­
n iu  o b o w ią z k ó w ,  w s t r z vm a ł  napad na 
L i t w ę  za Gustawa Ad o lfa ,  m nós tw o  
kośc io łów ,  k la sz to rów , k o le g jó w ,  szpi 
t a ló w  pozak łada ł,  w y p o s a ży ł  i o zd o ­
b i ł  m ię d z y  in nem i i ten kościół, w 
ktÓT)n i jego p ro ch e  sp oczę t )  Z tego  
co po  Lw ie g r ó b  nie o ga rn ą ł  zosta ło  w 
w d z ię c zn y ch  sercach, a lbo posz ło  do 
nieba, P łacze .e  o b y w a te le !  po  zm a i  
ły m  przedw-cześnie w- 77 roku  życ ia  
dn. 13 l ipca, bo n aw e t  n iep rzy ja c ie le  
p ła k a l i " .  * ) .

Zaś 21 iipca  o d b ) ł s i ę  pogrzeb . B y ł  
na n im  sani kró l W ła d y s ła w  IV , l ic z ­
ni d ygn ita rze ,  wo,.->ko, duchowmi, z i 
kony, n iez l ic zone  t łu m y  łudu. Kośc ió ł  
by ł  wspan ia le , choć ża łobn ie  p r z y b ra ­
ny. Zwdoki hetm ana  b y ły  na w y s o f  im  
k a ta fa lk u  w  trum nie  c y n o w e j ,  ob ite j  
s reb rnem i b lacham i, z he rb em  Sapi 
h o w  i o d p o w ie d n im  napisem . P r zy  
trum nie  bu ław a  htdinańsk i w  kre|)ę 
zaw in ię ta .

M o w ę  p o g r z eb o w ą  w \ g ło s i ł  sam 
Sarp iew/k i.  \ i e b a w e m  zw łok i  iie tma 
na spoczę ły  w  zb u d o w a n ym  pod o 11 u - 
rzem  sk lep ie  na g rób  ro d z im i )  .

L e c z  za led w ie  w  22 lata po lem  w 
1655 r., k o za c y  osław ionego  w a ta żk i  i 
zbó ja  Zo ło la re t ik i  strŁfsizliwą rzeź a- 
c z y n iw s z y  w  m ieście , z rab ow a l i  i koś­
c ió ł  u fu n dow a l i )  ni zez h e lm an a  dla 
b ied nych  m niszek  aby  z k lasztoru  ])0 
b łoc ie  do kośc io ła  B e rn a rd yn ó w  p o ­
trącane 7)rzez  p rzechodn iów ’ , n ie  b r o ­
d z i ły  ( jak  to z ża lem  z ok n a  sw eg o  p a ­
łacu o b se rw ow a ł ) .  Z ra b o w a l i  i trum nę 
hetm ańską, z szat zw ło k i  i je go  
k re w n y ch  obdar l i  i w y r z u c i l i  na ulicę 
a d op ie ro  p rze ło żo n a  po ok ru tn ie  za-~ 
m o rd o w a n e j ,  D o ro c ie  S ied leszczyńs 
kmj, K onstanc ja  Soko linsku  porzuca  
ne k o ło  K a te d r )  zw ło k i  hetm ańsk ie  
odszukała , w hab it  z ak o n n y  ubrała  i 
u łoży ła  w  tru m n ie  d ęb ow o j  z a c h o w a ­
ne j  do  dziś. Pozb ie ra ła  i szczątk i 
c z ło n k ó w  b liższe j  i da lsze j rodz iny .

T a k  p r z e t rw a ły  z m a łem i od m ian a m i 
aż do os ta tn ic l i  lat.

W  roku b ie żą c ym  w  lat 300 po 
śm ierc i  he tm ana  w ob ec  zb l iża ją cego  
się obchodu, z kon iecznośc i  p r z y p o m ­
n ien ia  w spó łc zesn ) m, pam ięc i w ie l ­
k ie g o  s y n a , t e j  z iem i, p rzys tą p ion o  du 
u p o rzą d k o w a n ia  s z c zą tk ó w  przez  
dz icz  o rg j i  .spro fanowanych , o d n o w ie  
n ia  sk lepu sprawuenia n o w y c h  tru 
mień. res taurac ji  p o m n ik a  w  kościele.

Gdy m in is le r ja ln e  do tac je , gd y  fun 
dusze k o n se rw a to rsk ie  i inne źród ła  
m o c n o  p rzez  bu d że tow e  restrykc je , 
)vysuszone, zaw iod ły .  )v ted v  jed n o  z o ­
stało jeszczt^  oparc ie ,  to n ieza w odm  
K tó ż  jeśli n ie  wmjsko? Jakże częs io  
id z ie  o n o  chętn ie  j o f ia rn ie ,  skrom iu ' 
fundusze  p oszczegó ln ych  jednostek 
i p racę  niosąc.

G dv nareszc ie  K n r ja  po d ług ich  a 
n ie w y l ł iu n a czo n yeh .  zam iast p o ­
d z ięk ow ań ,  w zd ragan iach ,  osi tej, tak 
n ie z ro zu m ia le ,  n iem iłe j  je j,  o f ia r o d a w  
czyn i ho jn e j  a rm ji  polsk iuj. ten pjęk 
igr d a r  p rzy ję ła .  —  praca  po toczy ła  
się w  w o js k o w y m  tomipte. Te>raz już z 
zew ną trz ,  z u licy s*hclurć z g rzy t  i stuk 
p r z y  o b ra b ia n y m  kam ien iu  na cmon 
tarzu  kośc ie lnym . T o  saperzy  3 p. ob- 
c iosu ją  duże p ły t y  granitu , aby je 
p r z y  g rob o )v cn  L w a  Sapiehy u łożyć. 
W o j s k o  dba o p o r zą d n e  i godne  u ło ­
żen ie  sw eg o  he tm ana  z p rzed  300 lat. 
R z a d r  sp raw u je  tu saper F ranc iszek  
C/urek, dzi-elnie zw i ja ją c  ŝię ze tswym 
o d d z ia łk iem . Za d w a  tygodn ie  wrszy 
stko  będz ie  gotowre. -

■Sklep już je.st g ładko  o łynkow um y 
P r z e d  niszą, w k tó re j  spoczną w  no- 
w iu le i ik ich  d ę b o w y c h  tn im n a c b  zw ło  
ki lietni-ana i inatzonki, z ło żon o  z p ię ­
kn ie  p o le ro w a n eg o  gran itu  z p om n ika  
K a ta r z y n y  szerok i  stopień. Gałe pod  
z iem ie  o t r z y m a  posadzkę  z łych  sa­
m ych ,  co i )v gm. un iw ersy teck im , 
k w ad ra  to)vy'ch p ty bek ceg lanych , W ę  
d ru ję  dale j, do  sali sąs iadu jące j z koś 
c io łem , gdz ie  sto ją  Irum-ny s la re  i n o ­
we.. S zczą tk i hdtmana i je g o  rod z i . iy  
są jeszcze  p r z ew a żn ie  w  starych, iec 
już starann ie  poub ierane ,"w  ostrożn ie  
w y p ra n y c h  jeśli  to l )y ło  m oż l iw e ,  lub 
l io w y c h  szatach. D z iw n y  jest kontrast 
tej m a leńk ie j ,  b ron / ow e j  czaszk i  d z ie ­
c ięce j z b ia łym  czepeczk iem , w  k tó n  
p r z y b ra ły  ją froskliw-e i p ra co w ite  r ę ­
ce siÓSlr b e rn a rd yn ek  Starania ich i 
triiidy d ok o ła  u p o rzą d k ow a ł l ia  lyc ii 
szczątków ’ n a le ży  z u znan iem  p o d k re ­
ślić. Z tak im  p ie ty zm em  odnoszą  się 
do prochów- fu n d a to ró w  kośc io ła  i do 
b r o d z ie jó w  zakonu, że nawret kw-iat* 
—  kiście  bzu  leżą  na zm ursza łych  i 
ob ity ch  w y p ło w ia ły ch ,  lecz p iękną  j e ­
szcze  k osz tow n ą  m a te r ją  (b roka tem ) 
trumnach.

W szys tk ich  ciał jest 21 Zbada ł je 
i o  piwa t p ro l .  R e ich er  w raz , z t  .sw o im ' 
asystentam i. Podn oszę  w-ieko jedn e j  
z trum ien, w k tó r e j  spoczyw-a jakaś 
dosto jna  m a lrona . w- w y p ło w ia łe j  ale 
d ob rze  zachowa/ncj p iękne j,  jedw ab  
ne j sukni s e led yn o w e j  w  f io le t o w e  
kw ia ty .  R ok  1737.

P o za  h e tm anem  w  ro d z in n ym

sk lep ie  spoczę ły  je g o  ob ie  ż o n )  D oro  
ta F i r l e jó w n a  i ElżŻbieta R adz iw ił łów ­
na, i j e g o  *synó)v Jana Stanis ława, 
maivs-załka V .  L it.;  z d w o m a  synkam i, 
a p o le m  M iko ła  j Sapieha, w o jcw o . l  i 
inscisław-ski i z có rk ą  L u f r o z y n ą  Jaii 
Sapieha, brat PawJa, hetm ana, zn an e ­
go n am  z P o top u  K ry « tv iva  z Ta rn ów  
stiieli. żona K a z im ie r za  L w a  Naruszę- 
w-iczówna, córka  Pawda i inni, jak  
S^em io low a , fu n da to rk a  d zw o n n ic y  i 
Charitas Hlaiiowiicka ((,1737), także  j.t 
kaś dóbrodz-ie jka zakonu. A  o to  za la ­
ne sm ołą  dla d e z y n fe k c j i  i konscr iva  
c ji  w obec  d a lek iego  transportu  z w h r  
k : w o j e w o d )  m śc is ławsk iego .  dość 
n iek .,z ia ł l i ią  przed,siaw-iające bryłę.

Zw ied za m y  josaczę g łębsze  .pod/ie 
m ia, gdz ie  jest w a rsz la t  Irumien, k ló ­
re fu ndu je  i w y k o n u je  1 p. p. L e g  
N astępn ie  z p o w ro tem  przfcż kościół, 
r zuca jąc  o k iem  ma w span ia ły  p om n ik  
Sap ieżyn y  z F ir le jó w ,  usuilię ly stąd 
w W i l l  w. jjtzc z  ss. b e rn a rdyn k i 
dla po-stawienia o ł ta rzyk a  Sw M ich a ­
ła c zy  R a fa ła  a rchan io ła , je d n eg o  i 

d w ó c i i  niiezł)yt p iękn yc l i  i usun ię łycń  
b o d a jż e 'p r z e z  arch. i lend la ,  o d n a w ia ­
ją cego  kośc ió ł  w p oczą tkach  tego w-ie- 
k u .

A le  zan im  w ys zed łem  jedn o  chcia­
łem  spraw-dzić. Jedno z p ism  w i le ń ­
skich, p od ra żn ion e  p e w n y m  zupełn ie  
ó b je k ly w n y m .s z c z e g ó ł e m  m e g o  dość 
pod obno  sum iennego  sp raw ozd ań .a  z 
zebran ia  koiist)duu,jącego K om ite t  ho 
norow-y o b c l io d ó w  roczn ic  w ileńsk ich ,

zam ieśc iło  ostrą  i w ie rn op od d a ń czą  
rep likę . Idę do klasztoru, p roszę  o w i 
d zem e  z s io s t rą  która  te s p ra w y  zna 
bliżej.

—  C zy  p raw d ą  jest, że S ios try  n i­
g d y  nic  zw ra c a ły  się o  pom oc  do  k.„ 
E ustach ego  Sap iehy?

—  Z w ra c a l iś m y  się aż dw a  razy. 
R az  p rzez  nasziego so ow ied n ik a ,  ks. 
Legusu, k tó r y  -nawet n ie  został do 
puszczony  do Iks. Lu s taehego  a deu 
g! raz  c zyn i łam  to ja  sam a la tem  w 
28-yin r. O t r z ym a ła m  100 z ło ty ch  ; 
w y jaśn ien ie ,  ż e  „ k r y z y s "  i n ies te ttwy ię  
ce j  n ie  będę m og ła  o t r z y m a ć  —  m ó w i  
siostra Babtysta  i za raz  doda je :

—  T o  p r z y k ro  p roszę  -pana, ż eb y  
n i stąd -ni z o w ą d  za d aw an o  nam  laką 
n iep raw d ę .  D q kogoż  i>vsiny m o g ły  
zw roc ie  się, ,j,e.ś<Ii n ie  do poto-mków na­
szego  n a jw ięk s ze g o  d ob rod z ie ja  i fu n ­
da tora?

V ych odzę  na ulicę, a tu miła n ie ­
spodz ianka : aukm i p rz e je żd ża  p ro l .
Ruszezyc , uśmiecha się do  nas, l. j. 
m ęgo  tow a rzysza  i mnie. da jąc  znaki 
ręką. B raw o ,  już spacery  —  r e k o n w a ­
lescencja  pos lęou je .  ż y c z e n ia  tuk-naj- 
r y ch le js zego  i n a jzu pe łn ie js zego  pff 
w ro tu  do zd ro w ia  Pan ie  P ro fe s o r z e !  
B rak  n am  Pana  bardzo.

S. Z. KI.

:lj  W ed ług pracy dr W  Zahorskiego „K oś 

■ciot Sw. M ich a ła " 'inne żltme b isior, d lto.
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Z d m o r d Ł w a f  z  ukrvc<a k u z y n a .
W pttw. bras/awskim w zaścianku Mułu 

Jswiiy rozegra ł się k rw aw y dram at w  mies/ka 
«iiu A w d ok ji św ito . W  godz. po pot. zebrało  
s/« k"lku parobków  w  m ieszkaniu wdową Świ 
ło. gj/zie na zaproszen ie je j  syna tow arzyst­
w o  rozpocze/o grę w „o c zk o 1'

Pom iędzy graczam i zn a jdow a li się i lit 
członii-y sąsiedn iej wsi kuzynow ie: Jan i Ja 
kób Itotczcn kow ie . Jan byt zapalonym  kar 
c iarzen i n ie m ając szczęścia jednak  do kart 
zacza j w n ieuczciw y sposób jtemaigać w grze 
T e  m anipu lacje  za ow aży ł Jakub i z m iejsca

zarzucił kuzynow i tuLsz. Jan rzekom o obry 
żc.ny w ysze&l % izb y  N ic poszed ł jednak  do 
domu. a zacza ił się za oborą. K iedy po ja 
kimś czasie jego  kuzyn, k tóry przc-z zdemas 
kow en ie  n ieuczciw ej gry narob ił w ie le  wsty 
du, wyszed ł z m ieszkania, Jan w yb ieg ł z lik- 
ryoia, zb liży ł się do  kuzyna zada jąc  mu no 
żem  cios w' oko licę  płuc i zbieg/. Na k rzyk  
raunegi) Jakóba. w yb ieg li k o ledzy  chcąc go ra 
tow ar, lecz zd iad z ie ek i cios był śm iertelny, 
po k ilku m inutach Jakób zm arł na rękach 
kolegów . P o łic ja  prow adzi dochodzen ie Ir).

N n w a  W- l ej fc2.
Ż E Ń S K A  S ZK O LĄ  BA W O R O W A  W N O W O  

YYTLhJCE.

Zakończenie, roku szkolnego, wydani!'e d y ­
p lom ów , rozdan ie skrom nych nagród. Ba­
wialny w- snem  -Łuloiełńhiuikt oUcjal-nej) p.- 
dagogikii „obch ód ", zn ienaw idzona zm ora 
m łodz ieży  szkolnej -i dziennikarzy... a jak 
m o/e si-rdic/ny stosunek pęaiagogow du ucz­
n iów  zam em ić te ob rzędy  na miłą. op rom ie ­
n ioną słoneczną ipogodą uroczy-dośc, i ii <<■ u-ro 
czystą  wcale, ale uroczą!

’  2 pewnością jest to zasługa zw ierzchno c, 
szkolniej, w lym  wypadku p. Morys-ińskiej 
k tóra  z «'• ostrą >i o?nii uo^obam-i personelu, 
(w  tern ksiądz prefekt i nauczyciel śpiewu 
■prowadzi S-z/kołę z serdeczuem  oa lan .em  
„praw ie przygotuwiuniia m łodych  d iz iew e 'i;1, 
do tw ardej, neahiej. a U- i -'de-owej pracy c-a 
o jczys tym  zagonie.

VV szkole  Zaw ado w  -j n ow ow lle  jska-j, na 
k tó re j ulrzytna.nie łoży  częściow o Rząd. K ,,- 
lejmlicłwo, M acierz 4 M agistral tu. N-own- 
V  lejku, uczy się 50 dziew czynek  ,z różnyeli 
stron, na trzc-ch oddz-ałuch l l  k raw ieclw a, 
‘Ji liie liżn iars iw a , V! haftu. Do lega iiSKlawm ; 
wyproszona* od Krisy (.iio ry ; n l-.dka gnzęd 
na w a rzyw o  i  d ziew czynk . z w-,!ekiin znpa 
łem sadzą t-toł-e jarzy,ny, które zu żyw ają  
sam e do kuchu i i linUr-nalu gdzie just * sa ftc  
panienek, prow adzonych  w/pohie-m silami 
G ospodarstwo je.si w :tił) rękach, pod !. e 
row rretwom OiCzyw ścic, sam owystarczalność 
ma ca łe j lin ji. Jest to w ięc szkoła życia ; g o ­
spodarstw a dom ow ego, na 'praktycznych „za­
sadach ct>.Venin-ugo trudu oparta, a «p ro - 

miemi-cn-a dobrą w-óiu. pogodą i wzajppyiucn 
p rzy  w iązaniem . Gdy ■*<: słyszało" Jirzemow.e-' 
nie p rze łożonej, p. M orys ifb k .e j i w  i działo 
łzv w oczach  dcóttwczA nek rzu ło  się >ak o 
w óeu ą m oże być tak p row adzona szkuta.

O p lr iiU w yn ok . 50 zl. m iesięczna-. -za c ó r ­
ka k o le ja rzy  p łaci Zarząd Kole i i to jod  
p od staw ą  istnienia szkoły. M łodzież ma sw ó j 
samor/.ąd, Cdicjmuiący kótka: tealralue. b-b- 
Ijo teczne, spółdzielcze, ogrodu, 'cze. W ił 
.iitsrfakly i teatry an; .torskie, w ity  w yc ieczk i 
i  tnnculki, i ks/ęgi handlow e, w szystko Li 
w  w o lnych -eh  w,:,la< h od nauki p rogram ow e,1. 
T e j rezu ltaty w idzim y wystawione.: .*l;ezn.e 
i dok ładnie -wykonana bieliznę, bardzo guste- 
winę r-11 kjiL-c, p łaszcze, tan,-o rob ione, obec­
ność w oj .now ych  pań  z 85 Lu łk i, 1’ iecboiy 
w spom aga ten dzia ł zamówń&niumi. I d>iy 
sprawcy mo-gą śm iało ryw a lizow ać  ze stotecz 
nenii k rea c jam ’ Pteci-une paski, bardz-o ładny 
pon ij sł, b ielizna .slolowa wytwor-na, n ic w  
-dizn-ii.siny robót zo lnu, a to. jest przeć e 
liasto popularne : praktyczne. O glądam y ulM 
g-' ngródeik j grządki dośw iadczalno. jusłt
i  ab ja  tak reklam owana. Ocli gdybyż w ięce j 
m ie jsca ! Ach gdyby rad jo! T: kie Słyszyiny 
życzen ia. Może isie spełurią? 1’ . Bhnnisl iv. 
O łdakowsk! ra-dbj puimódz, a le sam ir e  po- 
doła. a tu w  josi-on;., właśnie 10-lcr e sznuły. 
Jakże 'pięknie byłoby iwtedy of:<rr.;w:ir głoś­
n ik

l i la  9-e:u k-ończą-cych dziew czynek  al.l 
oddania s/łandaru, otrzym ania świa declhv i 
nagród , wystm  h a iM  p-śę-knych i Serdecznych 
przem ów ień  p rze łożon e j d p, M. Rcuit, otl- 
c z y ta ir e  sp raw jzdu ń  z setkeyj sam orządo­
w ych  pod/Jęk-o-waniii P rze łożon e j, lo  by sze­

reg  chw il wzruszających. H arm on ijn y  śpiew 
j wesoły p-odw.i s  zoreł p rzygotow an y yL-iz- 
nem i rękam ; dla gości, wśród k lorych  p i.ns]>. 
Gudbinowa. zan iknęły tę m .łą ii pogodna ur>- 

łczys-lośi Hel. Kom er

Dukszty.
W Y S T A W A  R O B Ó T R ĘC ZN YC H

Rok roczn ie szkolą powszechna w  Duk.sz- 
la  li u rządza uczn iow sk ie w ystaw y robol 
ręcznych. W ys taw  ytak 'e  posiadają  duże zna 
czen ie w ych ow aw cze  dla m ie jscow ego  społe­
czeństw a. W  r. b. wystawa taka odbyła jię  
w  dniu 15 cze iw ca.

W ystaw a  r. b. działała się na trzy d z iiły :  
l i  w yroby  kraw ieck ie, b ie liiira rsk ie . haft; 
21 wy-roby^w-i-klimowo-rogciżyn-owe -i liifjecyc; 
3 w yrób  ka jaków  r nart - - - ■

D zia ł 1 K raw  ectw o . snkn ze ik loszow e, 
fartuszk i piękm' ew ykonany szlafrok.

Bieliżmiacstwfci,: koszu le m ęskie dzienne
nocne, koszu le dams/kie, bielizuia dla nie- 

m nw łąt ż dzieci starszych.

ilaufry, serw etk i1, makaty, poduszki 
na kanapę, framk i1, teczki dn gazet, poszewki, 

na grzeb ien ie i t. p.
D zia ł ten zorgan izow a ła  z w ie lk im  nak+w- 

dem  tirai y nam zycrelka.
D zia ł 2. W y ro b y  w ik lim owo-r igożynow e: 

b 'u rko  dam,śkr:e— l-oa]cfovve, stół wnkl'inowv
ii fo te le  (garniiturl, etażerki, kosze do kwi.i 
tum. łćrżko d/ ccriiiic. kanapa, krzesła,

W yrob y  ra fjn w e : tack. ma- chleb. w ieszaki 
ma ręczn ik :, bom bon ierk i pod kw inty jw i 
szłice) ko-sefiki. D zia ł ten zo rgan izow a ł nwu- 
czyc-:el p. W a len ty  We.psięć.

Dz.iał 3, W yro b y  k a jaków  i nart: o-j 
w ystaw i eum ieszczono d'wa pdękn e w ykon a­
lne kajaiki, oraz k ilka par nart. K » jatki z i 
s ia ty  w ykonane pod k ier-ownirtwem  p N :am 
czyka , k ierow n ika szko ły  pow szechne ' w 
Duks-ztiwdi.

Całość w ystaw y w ypadła  im ponująco. 
W ys taw ę  zw iedzdu  oli-oło 150 osób. E kspo­
natów  zakuijyiono na 70 złotych.

(.-C a łośc ią  wysijiwę k ierow a ł p. N iem czyk  
Stefan, B. Ow.

Ciarnci Trzvnas^Ka „Nl słe- 
necznym szlaku”.

Już przed k I lu  darami rozb ita „Czarna 
T rzyn a s tb a '1 W’’ii. D rużyny H arcerzy  pod W 
kunami s-wój obóz haircowrni!kóvy i zuchów. 

Nad piękną W iileuką w  lasach jiaństwa P i­
jarów  p ow iew a  nad obozem  flaga narodowa 
a pod  n ią uv ja s ię żw aw o lcilku-diziesiipsni 

harcerzy. G 'RM a styku, p ion ierka, obotzow- 
n ictw o, te ren ozn aw stw o ;-j(rv  tskau-lowe i gry 
ruchowe, ip ływanie *  p rzem iłe  ogirska har­
cersk ie w ypełn ia ją  szybko miijftjąee dni i;b:* 

zowamża.
Za k ilka tygodini dwom a szlakam i w y ­

ruszą obozy cyędrowne drużyny aby lep-e.j 
jeszcze poznać Polskę ii pukoehać. Jeden 
szlak  b iegnib p rzez  Grodno— Suwałki— Au gu­
s tów — W ig ry — .DrU'sk;enik'i a drugi hem przez 
Lw ów  —W oroch tę— pa.sma -GzarnoJio-rskie" —- 
Żabie— IKosów. G łów nym  celem  tych o b o z jw  
będz;e  k ra jozn aw stw o iludoznaw siw o na 
tle  słonecznej w łóczęg i pełnej p rzygód  '

n.iespudz;aiiek.
K oń czy  drużyna sw o ją  w ędrów kę słone-cz 

nym  szlak  em w ypraw ą na W ęg ry  aby w ziąć 
udzia ł w M iędzynarodow ym  Zlocie  Ska-utów 
k.tori odbędzie się w  s ;erpniu koło  Budą-

ipeszlti W  wyjiraw iie tej \veźm:e udiział za ­
stęp w łóczęgów  (starszych harcerzy,), jjf ly i 
-ze w/gilędoM- haaltrrlakiych w y jazd  więks.;--' 
ilo śc i jest n iem oż liw y

Z obozów  tych pow róci' brać harcers!..-i 
lepsza i  radośniejsza, b ard zie j w yrob iona  
pod w zględem  duchow ym  ż fizycznym .

Z  (h ig ra u lc za .
M Ł O D Z IE Ż  I IT E W S K A  S P Ę D Z I S. i  TO  NA 

.P O G R A N IC Z A  PO LSkTEM .

Z pogran icza donoszą, iż  w e.kolieaeli 
Oran litew sk ich  rozb ito  iianiioty lila p rzesz­
ło  1000 m łodzieży szkoln e j z  terenu Sńtwj —  
M/odzież litewska spętfSI te r je  letn ie na owi 
ezeniaeh w o jskow ych . ( w iężen iu p row adzić  i 
będą o fice row ie  czynnej a rm ji litew sk iej.

K a j a k i e m  z  i m a l o r u s i  s o w i e c k i e j  ot>

M A R Y N A R K I PO L S K IE J

Z pogran icza donoszą, iż w re jon ie  M iko 
ła jew szezyzn y  na rzece N irinn ie  zatrzym ano 
2 ch łopców  lG-Iet. Paw iu  K iidaczn .kow a i 
K azim ierza  A leh im ow ieza  poeiiodząeyeh  x te 
renu B ia łorusi Sow ieek  e j, k tórzy dnia 17 Rai 
w yp łyn ęli ka jak iem  z rodzinnej wsi Jędry- 
ęhow ieze  ii dostawszy »  ę do N iem na i-zeką 
tą n ielega ln ie dop łynęli rio PuLski. Chłopcy 
usiln ie pro-s!Ii nasze, w ładze, by nie odsyłano 
ich do demu, gdyż cheą kajak iem  dostać- ,S’ ę 
do m erz; , a tam zaciągnąć sic do m arynarki 
polskiej.

8 miesięcy więzieni*
za wyrzeczenie się dziecka.
\V m roźny październ ikow y dzień na dzie­

dzińcu przytułku ,,Toz“  znaleziono z.nyrz.nię 
lo, ledw o „yw e, półtoraroczne n iem ow lę pic! 
żeńskio-j, pozzueonc- na pa.dwę losu.

Nalkaięła się na n:o ipr.zypadkowo paui lir  
wn Rcjle-r, podniosła, otuliła, ogrz.ida i zanio 
sla do III KonThsarjalti i’ P.. skąd ma-leńslw o 
jiow ędrow afo  do przytułku DzicOiąlka Jezus, 
znajdu jącego się przy kln-szlorzc Sióstr Mi 
sjonarek

Śledztwo pohcyjnę sz-c*zęśliv'ym trafem  na 
lia filo  w krb lce na ślad rodziców  podrzutka, 
ily li Ko Icek i Roza lifberow ic. m atżeiistwo ze 
Smorgoń

YV ostatnich miesdącach nędza przycisnęła 
ich bardzo. D/męki śtal“ się przykryin  cfęża 
Tt ni. Icek B przyjechał do W iln a  i zaczai szu 
kac jirzyiiiłku  Na jodpow iedn iejszy "oczywiścae 
byłby ,.Toz“ , lecz Itiberowiu nie mieli p ie­
niędzy. Podrzucili w ięc dzieckp^w nodwórzu 
lego przyt-utk-i-L sądząc, z.e będz.e ono ulokowa 
lie w nim. Tym< /.asem -slab), się inat/ej 15 ib--- 
riw ie  dow iedzieli się o losie swego dziecka w 
polcji i byli p rzykro zirskotzi-n.

—  M oje dziecko »  klasztorze rhr?t.-ś ijań- 
sk-iim! —  isizipaczała R berow a.

—  Po naradzie m ałżeństwo posta jiow ilo za 
wszelką ceną odzyskać «ó rk ę  i w  tym celu od ­
w oła li się do sądu e> witnego aby przy/.liano 
im p ra w i do niej.

T-m ozasem  prokundura oskarżyła ich >' 
pozostaw ieaite dziecka be* opieki i posadko i 
w czora j arą. ław ie oskarżonych sądu okn-ga- 
wego.

L iberow ie  do w iny przyznali się ilmnacza.' 
sw ój postępek nędzą. Sąd skazał każdego z. 

nich na 8 m iesięcy w"ięzięni<a. \Ylod.

W dniu 19 b. m. z in ic ja t y w y  gru 
py  regjunaliH1 j klubu J3. U. W . 15. zw ń  
tana została ku ii le rcnc ja ,  w  k tbrc i 
w z ię l i  udział p rzeds taw ic ie le  ws/.ysi 
ktch orffaiuz.acyi i instyiuey.j guspo- 
d a r c z y c h  na teren ie  W i ln a .  Ce lem  tej 
k on itTonc , i  In la rzucona  przez K lub  
15. 15. m yś l  zw o łan iu  z ja zdu  goszpoda.r 
c zego  z t e r m u  w o je w ó d z tw a  w ileńs 
k ie go  i n o w o g ró d zk ie g o .  W  toku ciys 
<kiisji in ic ja tyw a  klubu reg.jonalnogo 
B. 15. została jed n og lo śau  zaaprobo- 
waiui. Z ja zd  pos tan ow io n o  zw o ła ć  d j 
WjSdli w  ok res ie  T a r g ó w  Pó łn ocn ych  
a m ia n o w ic ie  w dn iach  S i 9 w rześn ia  
roku  o icżijcego.

Z ja zd  ten o m ó w i  w szechstronn ie  
sytuację  go spodarczą  i b o lączk i  w  tej 
d z ied z in ie  d w u  w y m ie n io n y c h  w yże j

w o je w ó d z tw ,  o ra z  p o w rźn i i t  szereg  
don ios łych  uchwał, zm ie rza ją cy ch  do 
usunięcia niedo-magaii naszego  życ ia  
gospodarczego .  W  lok u  da lsze j dysku 
sji o m a w ia n o  k an d yda tu ry  na p r z e w o  
dn icząeych . N a  p rzew o d n ic zą c e go  zja 
zdu w ysu n ię to  k andyda tu rę  rek to ra  II 
S. 15. pro f.  S tan iew icza .  Przowodnic-f- 
w o  nad sek c jam i m a ją  ob ją ć :  p r zem y  
s low o - l ia n d low e j  p. Barański, d y r e k ­
tor  I z b y  P .- IL , s a m o rzą d o w e j  —  p re ze  
denl Ataleszewski. r o ln ic tw a —  p I 
wanski,  na p r z ew o d n ic zą cego  sekćji 
f in a n s o w i j  w ysun ię to  kandyda tu rę  
dyr. -Yraculeyyicza.

Z eb ran i pos tan ow il i  na dz ień  l t )  
l ip ca  zw o ła ć  jeszcze jedną k on fe ren c  
ję, w  celu om ów ien ia  s; c./.egótów u r  
g m n za cy jn y c h  zjazdu.

2 Keisitdłu W»i(onEwczego Targów PółnotDfch.
O n cgd a j  o d b y ło  się poyięrlzeniu 

K o m ite tu  W j  konaw czego i  I I I  T a r g ó w  
l3óh iocnych . N a  w stęp ie  dyr. K u c z k o ­
wsk i zhrżyl w yc ze rp u ją ce  sp ra w o zd a ­
nie ze sw e j  p od ró ży ,  jaką odby ł do 
L w o w a  i K a tow ic  dla zapoznan ia  się 
z o rga n iza c ją  tam te jszych  targów . 
J>vr. K uczkow sk i,  k o rzys ta ją c  ze swe 
go pobytu  na tam te jszych  la rgach  mi 
w i ą z a. I" ne r i r a k i a c j e z po w  a ż n i e i s /. y i u i 
w ys la w ca m i,  i u zyska ł od  nich zup. w 
nienie , że w e zm ą  rów-nitż udzia ł \v 
T a rg a c h  w ileń sk ich  D a le j dyr. Kuc/, 
k o w sk i  ośw iadczy ł ,  że okre.i p zygb to  
\va\yczy zosta ł już za k o i ic zon y  i obec 
nie d y rek c ja  i b iu ro  ta rgów  r o zp o c z ę ­
ło okres  p rac czysto  o rga n iza cy jn ych .

W  toku da ls ze j  dyskusji  postano- 
w ion o  szczegó ln ie  baczną  uw-agę zw ró  
cić i itidz.elać n a jd a le j  id ących  ułat­
w ień  w y s ta w c o m  k ra jo w y m , w  pierw­
szym  zaś rzędz ie  rep rezen tu jącym  
p rz em y s 1 i r zem ios ło  W i ln u  i W i len s ,  
c zy zn y

Zko le i  p. O b ie z ie rsk i  z r e fe r o w a ł  ii 
d z ia ł  w  te go ro c zn ych  targach  p rzem y  
■siu rybnego , k tó ry  za p ro 'ek to w a n y

jest na b a rd zo  szeroką  skalę. .Moc eks 
pyitalófw z tej d z ie d z in y  z i lustru je  jak  
n a jd ok ła d n ie j  stan tego przem y Mu n i 
z iem iach  po łnocn o  - w schodn ich *  z-1 
szc zegó ln em  u w zg lędn ien iem  s taw ia r  
s twa , r y b o ió w s tw a  oraz. h od ow l i  ryb  

Nas tępn ie  kom ite t  zanprobow  ,d 
p ro jek t  te ren ów  tego roczn ych  T a r ­
gów-. a m. in. w łączen ie  do terenu wy­
s taw y Cielę-tnika, o  c zem  już przed  kil 
ku dn iam i donos il iśm y. Z d ecyd ow a n o  
że  o tw a r ty ch  p a w i l jo n ó w  na targa-cu 
będz ie  o k o ło  80. nie l icząc oczy yyiśeie 
p a w i l jo n ó w  zam kn ię tych . Dotychczas  
w p łyn ę ło  już p rzesz ło  oO z a m ó w ie ń  na 
p lace i m ie jsca . U sta lono  w reszc ie  ce 
ny  za m ie jsca  pod łu g  stawek  następu 
ją cych :  'miejsce w  pa w  ił j o n ie  g łó w ­
nym  od 12 do  18 z ło tych  za m e tr  kw. 
m ie jsce  w parku  o d  3 do 6 z łotych. Na 
w ys ta w ie  h od o w la n e j  za m ie jsce  dla 
kon ia  opia la w yn os ić  będz ie  10 z ło ­
tych, inne w ie rzę ta  d o m o w e  —  8 ;t. 
drćib '.20. Z d e c y d o w a n o  rów n ież  u 
dz ie ląc  da leko  idących  u lg  rzem ieś ln i 
kom ) w y s ta w ia ją c y m  swe eksponaty .

Kłopoty magistratu ze stacją autobusów óalukobież.
Ńip is tn :c jąca jeszcze  w W i ln ie  sta­

cja autobusów- da lekob ieżnyoh  ma za. 
sobą już (ihagfl b iytorję  pr/vgotowam  
a ] ) i z ed ew szy s tk iem  zm ieh ia ją cych  się 
jak  w  ka le jd oskop ie  projekt()v . ma 
g is irack ich . P ie rw o tn ie  stacja miata 
stanąć u - po-dilóża g ó r y  B o u fa łow e j  
p rzy  zb iegu  ul J. Jasińskiego i P iek ie ł  
ka. Za ir .re jow ane f-obnty posunęły  s ię  
uaw et już doś'- da leko, w ów czas  je d ­
nak p ro w a d zo n e  roboty naprow adz i ły  
magistra t na myśl. że znaczn ie  lep ie j  
b y ło b y  m iast stacji wo budow ać  na ge 
rze B o u fa ło w e j  park  sp o r to w y  dla 
dz iec i B udow ę s lyc j i  odsunięto  n a d a l  
szy plan. RozpoczęU i się długa i uc ią­
ż l iw a  praca j )oszukiwrania odp ow ied  
n iego  placu W y ło n i ło  się s zereg  nap 
ro jm a i t s z y c l ’ p ro jek tów , w reszc ie  m ir  
g is lra t  z<itrzyinal sw ó j  w y b ó r  na placu

p r z v  ul. Zaw-nlne,j. ob ecn ie  ryn ek  no­
w o g ró d zk i ) .  D e cy z ja  już by ła  p o w z ię ­
ta i zd aw a ło  się ostateczn ie. Tynacza 
sem  ok aza ło  ;się. że i ten p ro jek t  u 
padł, natom iast m ag istra l z d ic yd o yy i t  
się ('?) stację w y lu td ow a ć  na placu 
p r z y  ul. Zawaln-ej yis a yis kościoła 
ew en g ie l ick o  r e fo rm o w  anego .P lac  ten 
obecn ie  na le ży  do W i le ń s k ie g o  T o w a ­
rzys tw a  R o ln iczego ,  k tóre  zgod z i ło  się 
w y d z ie r ż a w ić  w zg lędu  e sprzedać go 
m ag is tra tow i.  P lan  robót został już o 
p racow an y .  R ozp oczęc ie  robót u za leż ­
nia m ag is ira t  od u zyskan ia  o d p o w ie d  
nk-h k redy tów , p ok ład a ją c  swe na 
d z ie je  na spodz iew ana  do tac ję  z Fun 
duszu P racy .  P od łu g  p r z e w id y w a l i  
naszych  w ła d z  iminicyypainy ch r o b o ­
ty m a ją  t y ć  ro zpoczę te  jeszcze  w cią 
gai la la  roku  b ieżącego .

Wznowienie robót przy Bazylice.
D o w ia d u je m y  isię, ż.e w  n a ib l i/  

szych d n ia c h  p o d ję t e  /.Ostaną rob o iy  
nad zabe/.pieczeniem B azy l ik i  K.iteJ 

luej. Rol>oty p o w ie r z o n o  / przetar

gu f i rm ie  M. I .em p ick i  R ob o ty  te ma 
ją po trw ać  ok o ło  roku. O tw a rc ie  kate 
d ry  sp od z iew an e  Jest la tem  1934 roku.

ra

d

K U R J E R  S r O R T O W y
Prawnicy wybieraiti sle na wycieczkę

kalakowa.
Kierownik-Iwo ..Sportowe Klubu P iaw n ików  

koraiftidikuje, iż  24 i 25 J>. m. zorg:ui.z-iow:ui:i 
zostanie wye-i>oezka ikaja,kow.. cb. Legacizsek, 
a nastĘpniy do je z io r  trockich.

•W yjazd  nastąpi 24 b. Ttn o godz. 14 z p rzy ­
słani W ll.  T . v

W  T rokach  zorga iuzow  ima będzie  prze 
jaż/diżka że,glarsl,a.

Pow ró t nastąpi kole ją . Zglos-zenia p rzy j 
n iu je  p. adw okat V T. Japkowsk-’ , tel. 1504, 
oraz apl. adw. St. S ipow icz w ilokalu Rady 
Adwokandćiej.

Lekkoatleci wileńscy \&óą 4o Bydgus^czy.
W  s ło licy  w iośIarsfwS polsk iogo w  By.'! 

gf .cziuy od]u;dą ę.iy w ly m  roku 1 i 2 Jipisi 
w- e lk k  iindywidualuc m istrzostwa Ickkoutly- 

tyczne Polsk i,
Z  W/Łloia na zaw ody fe  wyb iera  n-ię •z-ereg 

z a w ootn.ików: z W K S  3 R. Satp. jedzie  dwóch  
asów: W iec zo rek  i Zicir;ewiq?, Sokół wyśle 
zapewne Wojtkii-ewdciza, a O gnisko KiPW Ży­

lińsk iego i Ż y lcw k za .
M ozo do tej skrpłnnej reiprezcntacj" duj 

itzfe jeSzcże ktoś, ale chyba u '.ko jak iś j e ­
den zawodnili. Hredoruk, m oże ,Kraiize ‘/ 

N a jw ięce j szans rzecz oiSf-ywista ma W .c- 
czorek, k tóry w biegu na 110 mtr. z p tit-  
kam i je że li dobrze p ó jd z ;c. m oże za jąć n.i 
wet p iarw totł ninejsue.

Derby waiszawsKie.

Nagrodą śni Paina F rozyden ia  R P zdoby ł konia, w  chw ili d ekorow an ia  go prztiz Panń
,\V'isus“' ('Fomfenko):'

N aN *d jęc t« muszem wiidiznny zwydęsk-iego
Prezyden ta  R. P.

D R U K A R Z  —  OUN1SKO .
Z a w o d y  p iłk i noż<nc.j o m is t r zo s tw o  

ki .. V“  D r u k a r z -  -Ognisko odbędą  się 
dnia 25 c ze rw ca  1983 r. o  godz. 17.15 
na boisku Makabi.

P rzodn iecz  o  godz. 15.15.

„Ż E G L A R Z  .Ś R Ó D L Ą D O W Y --

RA-hiżka Im dw ika  S/.wykowsku-go.
■ Pod  tym  ty tu łem  G łów na Księgar 

r.ia W o js k o w a  w dz ia le  b i lń jo tęczk i  
s p o r to w e j  w yda la  c iek a w ą  i ba rdzo  
po ży teczn ą  ks iążkę

Ks ią żka  ta jest  napisana prz-ez wil 
nia n bm dyr. Banku G ospodarstw a  
K r a jo w e g o  L u d w ik a  S zw y k ow sk icg o .

A u to r  ja k o  sam doskona ły  żeg larz  
m a jąc  n ie zm ie rn ie  dużo  w łasnego  doś 
w .adezen ia  i sp o ro  w ied zy  z dz iedz im - 
żeg la rs fw a  p os tan ow ił  wła;,nie w ydać  
ks iążkę  b y  vf ten sposól) me m a r n o ­
wać  cenny cli d ośw iadczeń  nabytych  
d rogą  yyiasnycli w y p ra w ,  bądź też 
p rzez  s tud jow an ie  tego  tak n ie zm ie r ­
nie  m iłego  sp o r tu  jek im  jest w łaśn ie  
żeg la rs tw o .

Ks ią żką  już od ra zu  z ładne j ok ład  
ki rob i m iłe  w rażen ie ,  a po o tw arc iu  
je j  z c iek a w o śc ią ip r z e r zu ca m y  stronę 
po stron ie , w c zy tu ją c  się w treść pod- 
ręe zm k a  żeg larsk iego .

„Ż e g la r z  Śródlądo\yTy “  Ludyyika 
S zw y k o w s k ic g o  w yszed ł  akurat na 
czasie, bo  teraz p r z ec ie ż  żeg la rs tw o  na 
naszych  jez io rach  i r zekach  zaczyna  
zd o b yw a ć  coraz  woększe w z ięc ie ,  -st f 
ję  -się eoruz popu la rn ie js ze ,  to też ce.n 
n\ ten pod ręczn ik  p o w in ien  zna leźć  
się w  reku  każdego  żeg la rza  n ie ty lk o  
począ tku jącego , ale i w-prayvnego, bo 
treść ks iążk i  jest tak bogata, że zn a ­
le źć  w  n ie j  m ożn a  dużo  e iekayyych, 
a za ra zem  now y  eh szczegółów-.

N ic  też dziw-neąo, że „Ż e g la r z  Śród 
lądoyy-v “  c ieszy  $ię poyyodzen iem  i w  
pierw szy m boda j dniu u kazan ia  się 
sprzedano w  \Yarszayvie k o lo  tysiąca 
eg zem p la rzy .

„Ż e g la r z  Śród lądowy-') kosz tu je  2 
zl 80 gr. L ic z y  137 .dron. Zayyiera 
sporo zd jęć, w ykresów - i r ysun ków .

W A L N E  7 F B R 4 N IE  C Z Ł O N K Ó W  SEK JI
P IŁ K I  N O ŻN EJ W . K. S. A M LN O

oflb(;rł7<o się we 'ezwarlcik dnia 22 bra. o go­
dzin ie  18 w  f&kahi Ośrodka W yelinw anL i f  1- 
iyiOJnego (Ludw.isarska 4)

W i e l k i  t u r m e j  t e n i s o w y  ż a k s

2AK.S -organizuji w ie lk i Iu rn ie j teu isim y 
graczy A  B i C k lasy dla tpań i panów.

Tu rn ie j rozpoczyna «ę i już ju tro  o godz 
16 na kortach Ośrodka W F  na P iórnm oinee.

F in a ły  odbędą się w  n iedzie lę . Zuipewite 
l i  tir.niii-eju tym  w ezm ą udzia ł w szyscy b ez­
w zględn ie  tenisiści W iln a , zWtusTsSa że ŻAKS 
przygo tow u je  szereg cennych n a f  ód.

K o le jn o  trzec ie  pos .euzen ie  w .Ma­
gis trac ie  z łożone  z pr/.cds.awidiu li 
spoieczeńslyya dc-lialowatu nad s p ra ­
w ą  oddan ia  d z ie r ż a w y  p rzysz łego  se 
zon-u dyr. Sz,pakieyviozowi.

Dy .skiksja, w k tó re j  po pr/.edstawie 
niu stanu '/.cezy pT/t-/. p. prezy-denla 
M u leszcw sk iego ,  zabra li  gtos p ro f .  L o ­
rentz, p. Śm in lowsk i.  j). i iu lew ic/ .  
p ro f .  S rab rn y  i p. N a rw o js z .  toczyła 
się: 1) okuło  zagadn ien ia  konk ius i i  n.i 
o l j jęc i i  teatru w  \VjLu.ie, co io y ta ło  a" 
znune za n ie jk tn a lu e  i i)i zceioyye gdy z 
i tak yviadomość. Ż.e' się k on t iak t  o. 
S zpak iew iezu  kończy ,  p rzedosta ła  >ię 
do s fer teatra lnych i gdyby  jakiś  d y ­
rek to r  mial nate li i i iente do ju zyb yc ia  
nad Y\ ii jv . m oże  złożyć o fe i i ę .  2) O 
m a w ia n o  kandyda turę  p.- dyr .  Szpak i-? 
v ićża i z iożOmi o fe r tę  d y r .  Bycliło '\  
skiego, k tóra  upadla, gfdyż ze l iram  
p rzez  g ło sow a n ie  p rzych y l i l i  się do 
w y ra żo n y c h  przez  pro f.  S reb rn ego  po 
glądów a mianowi-cic. że p i z y  tych 
w aru nkach  f in a n sow ych  w  ja k ich  się 
tełilr W iln ie lzn a jdu jC j  irzc i ia  przyz  
nać dyr. S zpak ieyy iczow i m aksijnum  
dobre j  w o li .  spraye naści i u m ie ję tnoś ­
ci u trzym an ia  teatru  na p o z io m ie  ar- 
iYs tyeznym . bez szukan ia  ja sk ra w yab  
e lek tów ,  a ie d z jęk i  rze te ln e j  i .sum ień  
nej jiracy, w c iągan ia  do n ie j  m lod ye  i 
sił re żysersk ich  jak  p. R adu lsk iego  i 
p. Bu jańsk iego . w ys taw ien ia  Zygm u n  
ta Augusta w  taki sposób, że w ileńsk i 
teatr o t r z y m a ł  ( jedyny  w  Po lsce ) trzy 
odznaczen ia  róyenające się nagrodz i '

P. N a rw o js z  w  im ien iu  Kura to r  
jum  p rzyp om n ia ł  zeb ran ym  zasługi 
dyr. S zpak tew icza  w  zm ga n i/ o w a n m  
T e a l in  S zko ln ego  t. j. jjrzed.^tawii-ń 
dla mlodzit/.y, zaś p. p rezyden t  M ałe  
szewsk i m ó w i ł  o K a i r z e  ob ja zd o w y m , 
k tó ry  sjfełnifi ,sw o je  zadan ie  szerzen ia  
ku ltu ry  po lsk ie j  i dostarczan ia  r o z r y ­
wk i zap ad łym  m i iś c in om  p ro w in c jo ­
na lnym .

Usta lono  też, żc ok res  trzy le tn i  
kontrak tu  b y łb y  n a jp rak tyczn ie  ^zv. 
gdy ż  po zw o l irh y  d y rek c j i  z rob ić  jak iś  
plan n«t dalszą m etę i p r zep ro w a d za ć  
go  konsekw en tn ie ,  r o z ło ż y w s zy  mo- 
m e n iy  rca l izae jbodpoyy iedm o  do śro.! 
ków , k ló re  jak  w iadom o  są w  W i j  e '  
zaw sze  ubogie.

Jednak  p. dyr .  S zpa k iew ic z  daje  
sob ‘e jakoś radę i  dw a  lata, cichej, nie 
idą-cej. rut e fek ty ,  ale n ie jedn ok ro tn ie  
c ioknw ei pr:.cv  re żys iT sk ic j  i d ek o ra ­
cy jne j .  d ob ry  ruper iuar ipozwaia  nam 
p rzypuszczać ,  że i n ada l potra fi  p. 
S zpak iew ic z  u trzym ać  -swą p la c ó w k ę  
nic  obn iża jąc  je j  p oz iom u .

A  Lutn ia , spytają b y w a lc y  tej m i ­
łe j  budy. a stara, szpetna, a le b U sk »  
każdem u i p rzytu lna  Lutn ia  w  k tóre j  
się p rzy tu l i i  n ieste ly . /.amedbr ląc ko 
łi ied ję  w  k tó re j  tak c e lo w a ł  u lub ien iec  
W ib iaw !,  M \ r w ic z -M Tich rov  s k i ‘? Cóż z 
Lu tn ią ?

A  no też po staremu, będz ie  g r y ­
wała  pod tą samą dyrekc ją ,  opere tk i ,  
i... n ow ość  radosna m ałe  ojaerki w.rei 
dza ji i  O pow ieśc i  J lo fm a n a ,  M a łż e ń s j  

w o p rzy  la tarn i itp. N ie  o trzym a  sub­
w enc j i .  ty lk o  u lg i p oda tkow e ,  będzii 
ip row hdza la  rew je  w a rs m w s k ie  i kom  
poń ow a ła  sw o je  O to  p ok ró tce  n o w in y  
teatra lne w ileńskie.

H io .

Z rynku Inlarskiego.
4Vobec tego. że  zapasy  z esz ło rocz ­

nego  w łó k n a  ln ian ego  są już na w> 
czerpan iu , d o w ó z  lnu na rynk i b y ł  w  
osta tn ich  tygodn iach  s tosunkow o n ie ­
znaczny . W iskutek dużego  zapo trzebo  
w a n ia  na len  ze strony p rzęd za ln i  kra  
jo w vch .  ceny  lnu p r z y  s łabe j jego  po 
dażv kszta łtu ją  ś ię  dość. w y s o k o  i nie 
u lega żadne j  yyątpiiwości, że  u trzym a  
ja  się na tygli p o z io m ie  aż do no w y  cli 
zb io rów ,

P o d o b n o  tkaniny ln iane lP ajft óye  
yy b ip żącym  sezon ie  le tn im  iansoyy.iae 
p rzez  pa>r\sikie m a g a zy n y  m ód  jako  
mater.jał na stro je  p lażow-e.

W z r o s t  z a p o trzeb ow an ia  na len i 
o gó ln ie  w ysok i p o z io m  cen Inn p r z y ­
c z y n i ły  s ię  do tego, że yy b ieżące j  kam 
pan ji  sieyvncj r o ln ic y  zngezn ie  zw ick  
szy li sw o je  obszary pod u praw ę  lnu.

Prograir. „Święta Morza" 
w Goynl.

Okręgowy Znrząd I,. M i K. yv WślMfie —  
.liodej- do uH ukm iow i .z:t ’ utc-iMysuw auyrii p ro  

griznf obchodu ..Śyyięta Morz.a" yy Gdyni.
Sroila dnia 28 _czer\v-ca od godz. 20 Cup 

fitrzyik spalenie stosu na K am iennej Górze 
dant-iaiig w Jastanni, dancing na statku yv 
Gdyii:, a przez ca ły  dz-ien —  w ycieczk i m ar­

skie
Czyyartok dnia 29 czerwca od godz. 8 uro 

czysta  msza, d e filada  , marynairki i jioeliód  
organ izacy j i w ycieczek . Zw iedzen ie  okrętów 
w-ojenmych, festyny na Holu. .zawody bokye-r 
sk ie dancing na statkach.

P ią tek  dnia 30 czerw ca od godz. 14 zw.e 
dzanre statku P o lon ja , da-ncjing na stoikach, 
wycieezika m orska

Sobota dnia 1 li|pea od godz 16 m alch p ił 
k i możnej (Marvtra,nka W o jen n a  Polska — 
Szwedz-kaT, Schipping na 3 statkach pasażer 
skich.

Niedz,;e la  dnia ‘ 2 lipca ®,, godz. 15. R ega­
ty kutrów  rybaokti-ch, festyn na plaż-ach, z.i 
ba-wa na Rydłowyskiej Polan ie.

Technika przeprow adzen ia akcji wy chor/ 
k ow e j w  dniu ,.Św:ęta M orza " do Gdyn! no 
wierz-ona iz.ostala Biuru Podróży- „O rb -«“ , —  
dokąd  należy się zw racać ipo lyszetkiy in fo r ­
m acje.

Wilnianka —  laureatka 
Wiednia.

?,a o d b y ty m  yv W ied n iu  m iędzy-- 
n a r o d o w y m  konkurs i,  pianisto\y z o ­
stała n ag rod zon a  d yp lom em  h o n o ro ­
w y m  p. H a l ina  K a lm a n o w ic z ó w n a  z 
W i ln a .

P .  K a lm a n o w ic z ó w n a  jest abso l­
w en tk ą  k o n s e rw a to r ju m  M u zyczn ego  
w  W i ln i e  (klasa for t .  p. C ecy l j i  Kre- 
w e r ) .  N ie  p ie rw s zy  to już sukces m ło ­
dych  sif a r tys tyczn ych  w ileńsk ich , 
s tw ie rd za ją c y  n a le ż y ty  p o z io m  nasze­
go  K on se rw a to r ju m .

, ; 2 ń ł n l f c r z , n o l s k r  m e  

je s t  p r z e K u p n y " .

Ob.t/watei Litwy przed sądem 
w WHnie

Pew nego p ięknego m a jow ego  dnia w  od ­
ległości k:lkiidzit''S;ęeiu m etrów  od granicy 
litew sk iej na terenie gm iny m ejszagolsikiej 
żotnerz KOP-u, Stanasław K oz łow sk i za trzy 
inał starSzogo m ężczyznę, zdążającego do 
L J w y . Był to 6o-ieln ' Stefan Jukutoicki oby 
walel litewsk i, zam ieszka jący stale w e ł , t  
Ulżobłędzie, z-uajdującej się na terytorju in  
L itw y.

—  Stój, dokąd id/ie&z?
—  Do il.itwy...
—  A masz (przcipnfttkę'?
Jakubk-ki sic;gp.ął do kic-szeni i w y ją ł 

stamtąd p ięciodoJarowy himkuot.
—  W eź to sobie i puść m nie do d o m u - ; 

rzek ł do żołn ierza, —  Wfeź, nikł nie będzie 
wiedzanł.

Kopista obu rzy ł się d-o ijk ilii:
—  Żninie,m. polski to n ie stupajka ros\'| 

fcka, n ie  jes l p rzekupny! A żeliyś zapam iętał 
lo  scebicy. chodź na straźn-Lcę.

JakubAk iego  aresztow ano i w czora j sta 
w ion o ,przed sądem okręgow ym  w W lilnie 
pod zanzutem usikrwania przckuj>ien:a sze­
regow ca KOP-u.

Jakubicki przyznał się d o o y  ny. Przeo/.eJl 
z L itw y  do Polsk i puzez „zieło-ną g r a i r r ę 1, 
załatw,-'! k ilka  iinłeresów z k rew nym i i obła 
daw any -pieiniędzin w racał do dom u. Mmi 

r/\ .sobie 81 doilarów USA, 100 litów  i 9 
zł-olych. Sądził, że da s ’ ę przekupić napcl 
kauego ż.olnier'za rzeikomo w lym  jednak 
celu. by obchodził -się z nim  łagodnie.

—  T fru z  już wiacie, że żo łn ierza p o l­
skiego n ie  m ożna iprz-ekup!ć?

— - W iem . w ysok i sądzie, n ijak  nie moż 
ma...

—  A je że li zostanie zw o ln ion y z w ie / e  
niu, czy będzie  znowu przyelM nlzd do Pnl.sk.

p roponow ał p ien :ądze żo łnerizom , ktor/y 
g.i za trzym a ją?

Broń m nie Boże, ni-gdy.

Sąd ska.zał Jaikubickiego na 6 m iea:ę':y- 
w n .zeiića  /. zaw ieszeniem  na 2 lala i na 
grzyw n ę w wysokość/ 100 'lutych, zasądz/yą-, 
na rzecz Skarbu Państw a 50 zł. tytułem  e- 
phil sądów ycłi i kon fisku jąc 5 d ola rów , które 
p roponow ał żo łn ierzow i. Jnkuhiek: został
zw oln iony z więzsie.ira i będzie  w n a jb liż ­
szych dniach w ysiedlony do L itw y . W/od.

C h r j e s  w y p u s z r z o i r y  

z  w i ę z i c i e

Są? apelacyjny złagodzi! karę
, W czo ra j sąd apelacyjny rozpozna ł sprawę 

absolwenta USB Joachima Chajesa 1j k iero ­
wnika działu etnologji Naukowego Inslytu lu 
Żydow skiego vy W iln ie  oraz n iejakiego Mow 
Szowicza skazunycli przez- sąd p ierwszej in­
stancji n.i karę w ięzienia za działalność ko­
m unistyczną. Chajes dostał w  sądzie o k r ę g i 
wym  5 lat.M owszow icz zaś 8 lala. Od tego 
w yroku  złoży li apelację.

Sąd po rozpoznaniu sprawy uwzględnił o- 
koliczności łagodzące, jak ie przewód wykazał 
w slosunku do Cliajesa i zm niejszył mu karę 
do 2 lat w ięzienia zaw ieszając wykonan ie je j 
na 5 lat. Chajesa wypmszczono z więzien/a ’ v 
którem  przesiedział przeszło pół roku, \Y sto­
sunku do M owszowicz*! wyroi- p ierwsze, in ­
stancji zaJ w ie rd zon o ----------- —, YY łod.

R A D i  0
WiLNO.

ŚRODA, dir:a 21 czerw ca 1933 rc&u.
1 00 Czas. Gimnastyka. P ły ty . D z ;c iuck 

poranny P ły ty . Chwi-lka gospodarcza. 11,57: 
Czas. l. ,0 5 : Au dycjad ła  p ob orow ych  (muzy- 
Jja), 12,25: P rzeg jąd  iprasy, 12,35 P . c. audy 
e j; d la poborow ych  imuzyika). 15.20: P rog  
ram  dzienny 15,25: G iełda roin-icza. 15,33. 
M uzyka dawuia (p łyty ). 16,00: Koncert, 17,00 
„M orze  i tkolonj/ w życiu  n a rod ów " —  od 
c.7.vch l i jF i :  O dczyt dla nauczycie li .nłMzyk',. 
17.35: K oncert z G Aehocinka. 18,15:,, Co mv 
się o sporcie  ż turystyce''1 —  odczyt. 13,3'' 
K oncert dla m łodzieży  (p ły ty ). 19,05 „C o  ■ c 
d zie je  w W iln ie "?  —  pogad. 19.20: Przegina 
litewski. 19.35: P rogram  na czwarteik. 19,40: 
KwadraiM  literacku. 20,00: Audycja wesoła. 
20,55: D z:ennik w ieczorny. 21,05: Skrzynka 
roln icza. 21,15: K oncert kam eralny. 22,00:, 
Muzyka z p łyt. 22.13/ M uzyka. 22,35: W iad . 
sportow e. 22,40 Muzvk;> tan

L
C Z W A R T E K , dnia. 22 czerwca 1933 r.

7,00: Czas. G/imnastyka. P ły ty . D ziennik 
poranny. P ły ty . C hw ilka  gospodarcza. 11,57: 
Czas. 12.0.3 A u dycja  dla p ob orow ych  (m u­
zyka ). 12,25: P rzeg ląd  prasy. 12,35: D, ę
audycj-i dla poborow ych  (m uzyka). 15,20 
P rm jrS ®  dzienny. G iełdą rolu . 15,35.'
Koinktirs tenorów  (p łyty ) 16 ,0 0 ; S łucliow lsko 
dla dz,ieai. 16,30: P rzeg ląd  ezasotpisni kob 
rych  16,45; Reportaż m uzyczno-łiteracki.
17,45: „Jak  ży ją  ż pracu ją ma wwspie N ied ź­
w ie d z ie j1' Oldc.zyl. 18.05- M uzyka z płyt. 18,30: 
Pr-ogram na piąteik. 18,35: L o t ić c lw o  japoń
skie w d ob ie  o becn e j" pogad. 18.50: P rze ­
chadzka po  m ieście. 19.00: Kom . ipras. libsw-

'. 19.0!/ Rozmnitoścż. 19.15: Tra,nsmisja
„L a jk o n ik a ". 19,40 „S krzyn ka  pocztow a N i . 
249" 2000 Koinoer). 20.50 Dz/ennik w ie
ezorny. 21.00: Kom . r-olm, 21,10 D c koi 
certn. 22.00: M uzyka laneczna z C iechocin ­
ka. 22.25: W jad . eipoa-t. Kom , m eteor. 22,40. 
M uzyka ta.neiłzfna z C iechocinka. Uwaga Od 
god 21,00— 23.00: jest przew idiziana retrans­
m isja m uzyki rum uńskiej z Paryża.

W ARSZAW A.
ŚRODA, dnia 21 czerw ca  1933 r.

12.05: —  12.35: —  14,55. — 15,15: P ły ty  
gram ofonow e. 15.45: „S krzyn ka  P. K. O ." 
18,35: Rec/ital ś jjiew aczy H e len ; W eybergo- 
w ej. 22,00: O dczyt w jęz. angie-lsl „ i j>. t. 
„P o lsk ie  ko-leje państw ow e".

CZYJ .a R TE K , dnia 22 czerw ca  1933 r.

12,05 P ły ty  gram o fon ow e 12,25: Płyty 
gram ofonow e. 14.5*5: P ły ty  gram ofonow e.
15,15: P ły ty  gram ofonow  e. 15,50: P ły ty  gra 

mufono-we. lHrftS: P ły ty  gram ofonow e. 19.40: 
Eeijctun tp. t. „P om orze  a Polska-'.

N O W f N K i  R A S J e W E

M O RZE  I K O L O N J E

Jakie ma -znaczenie dla każdego narodu 
w łasn; dostęp do m orza  oraz posiadan ie 
kolunij w y jaśn i d z is ia j w sw ym  odczycre p.
.1- Dębski, ik ióry m ów ić  będzie  ze  studja w ar 
szawskiego- o godz. 17.

T R IO  CZa JKOYYSKJEGO.
O godz 21.15 w-szystk:e stacje rad jow e 

polskie transm itują z Wai-szaw-y koncert ka 
m ira-lny w- wykonan iu  tria w  następującym  
-składzie: L. Km itów  a (skrzypce), J. P rZyb o 
jew sk i (wii-ołonczola) ó J. L e fe la  (fortep ian ;. 
YW komane zostanie T r io  a-m olt C za jk o w ­
skiego.

M U Z Y K A  P O P U L A R N A .

,Na koncercie  po(połudiniowvm o  godz. 16 
usR-szymy ork iestrę dętą P racow n ików  Dy- 
a-e kej! T ram w a jów  M iejskich  pod dyr. L. 
Cynimcrrnanaa. YY p rogra iiiie  u tw ory  C za j­
kow skiego, R óżyck iego , Cym m erm anna a in.



n  i  F  P W  ? L E a s

K R O N I K A

Polak laureatem  m iędzynarodo­
w e g o  Konkursu gry fortep ianowej

Daii: A lo jz e g o  

j  o 11 o : Pau lina 13. W.

W )  - > c  fil s i o  C > f —  g .  3  CC. 1 3

i.actica  — ,. 7 m 59

w s i»trz8 ż «n l*  Za laóu !K «t«t5ro!»$p U.S 8.
- ' ! ; ! ) ! »  t fnia 20 V  —  1333 ruka 

C isa en:# średnie 747 

Tem peratura średnia +  16 
Tem p. uajw . +  22 

Tem p. naj,n. +  13 

Qpad —
W ia tr  polud. —  zachodni.

T en den cja  bar. —  -wzrósł 
U w ag i: chmurno.

—  Pi gnda 21 czerw ca według P. ł. \1, —  
Pogoda o zachm urzeniu znnennem  m iejscam i 
jeszcze przelotne «p tu ly  U m iarkow ane w ia t­
ry  potudn :o\vo —  zachodnie. —  Tem peratur i 
dn iem  do 19 st

D Y Ż U R Y  A P T E K  \VI LK M sM O H

Dziś 21 bm „ w noc\ dyżuru ją następujące 
apteki:

Rostkowskiego (ui. K „tw aryjska  iT, Paka 
lA n tok o lsk aó ł), W ysock iego  (W iek ia  3i, S e- 
k.er/yńskiego (Zarzecze 2l)i, Frum kina (N ie ­
m iecka 23), Augustowskiego (Stefańska) So­

k o łow sk iego  (N ow y  Świńt), Sizantyra (L cg jo - 
now a ), Zasławskiego (N ow ogródzka  l i Za­
jączkowskiego i Z w ie rzm ie c ).

MIEJSKA
—  Subwencja M in. Pr. i Op. Sp na rono- 

ły  ziem ne. D zięki subw encji uzyskanej przez 
M ag.strat z funduszu m in isterstwa pracy i 
■opinki społecznej roboty  na górze Boufafn 
w e j p rzy  budow ie parku sportow ego prow a 
dzjm e są nadal. M agistrat za trudn i! tam  o b i 
u ie  40 bezrobotnych .

—  N ow a k on feren c ja  w spraw ie Budżetu. 
D ow iadu jem y się, że na dzić rano do lokalu 
Urzędu W o j. zw ofana zosta ła  kon ferencja  w 
spraw 'e  n ow ego  p relim inarza  b u d że tow eg j 
muasta. W ) k on feren c ji tej weźm ie udzia ł cale 
kclegjum i m agistratu z prezydentem  M aleszew 
fckim na ozie oraz dolegat fin an sow y M agi- 
otratu p, Adam  Piłsudski i k ierow n ik  wyd.z a 
łn budżetowego, p. T eod or Nagurski Zada­
n iem  kon feren c ji będzie  zrów n ow ażen ie  zach 
wdanego w sw e j realności n ow ego  p re lim ina­
rza.

—  Skwer, zieleńce i chodn iki na placu Je 
zuickim . \\ na jb liższy.n  czasie m agistrat j)o 
stanow ił p rzystąpić do  regu lacji placu .fezu- 
ickrego (vis— a— v!s gma< hu D. O. W .). P lac 
zostanie w ybrukow any. D ookoła  urządzone 
zostaną zie leńce i skw er. Po-nadto pla>c zao­
patrzony zostanie po  bokach w chodn iki. —  
R oboty m ają być rozpoczęte w początkach  
przytsztego miesiąca.

Z E  ZW  IĄ Z K Ó W  I S T O W .
—  W ileńsk ie  T~wo Pr-zeiw gruźlicze

p od a je  do w iad om ośc i  pp. l e k a r z y  u- 
c z e s tn ik ów  I  g o  K u rsa  z zakresu  jyu- 
źlic> i j e j  zwa lczan ie ,  że Po lsk i  Zw ią- 
zek P r z e c iw g ru ź l i c z y  na pos iedzen iu  
n a u k o w em  w  dniu  31 ub m, i 9 3 3  r. 
o o s ta n o w i l  w c ią gn ą ć  ich do re jestru  

. lek a r zy  p rześzk ok i i iy c l i ,  jako  ą b ‘ c l  
w e n tó w  Kursu W i le ń s k ie g o  T o w a r z y  
s tw a  P rze c iw g ru ź l ic z e go ,

Z E B K a N IA  I  O D C Z Y T Y  
-—  S ła ian icm  Zarządu Okr. k P W  w W iln ie

w  Ognisku BK W . W in o  przy ul. Kolejow*-.; 
Nr. 19 dn ia 21 czerw ca  1933 r. zostanie w yg 
łoszon y odczyt p rzez pos ia  p. d-ra Stefana 
B rokow sk iego  pt ..Sytuacja gospodarcza w 
pracach ustaw odaw czych  Sejm u". P oczą tek  o 
godz. 19.

Ze w zględu  na uaobę prelegenta, jak  rów  
netż i c iekaw e zagadn ien ia doby dzis iejszej. 
K apew iacy  stawcie się ja.kmajliczniej. W stęp  
bezpłatny dla wszysstkich.

—  Zebran ie Kom . do Zwalczania. R a k i 
W7 dniu 23 czerw ca br o godz. 19 odbędzie 
się ;w Sali K on feren cy jn e j W it. Urzędu W o j. 
u l M agdaleny 2 —  D oroczne M alne Zebran ie 
S praw ozdaw cze C złonków  W ił  Kom itetu  do 
Zw a lczan ia  Raka.

—  W il.  K o ło  Zw  B ib lio tekarzy  Polsk ich  
Dnia 22 czerw ca br. (czw artek ) o godz. 8 w. 
w lokalu  Bibitjoteki1 Ln iw . odbędzie się 113 ze 
b ra rre  ogó lne z nast. re fera tam i: 1) Mgr. Wli 
to ld  N ow od w orsk i: Kata log: rzeczow e w bi- 
h ljo tekach  w ileńskich, 2) Anna D zw onkow a i: 
Spraw ozdan ie z D oroczn ego  Zebran ia Dolega 
tów' K ó ł Zw iązku  B ib ljo teka rzy  Polskich.

R O Ż N E .
—  Stan san itarny  na ryn kach  po 

p raw ią  sic;. D z ięk i  dość częs tym  lot 
Jiy m lu s trac jom  san ita rnym  na teren ie  
r y n k ó w  w ik ń ,k ic h ,  z a n o tow a n o  ostul 
n io  coraz  m n ie j  w y p a d k ó w  f a h z o w a  
nia nabiatu  j artyku łów ’ ż v w n o ś c k r  
w y  eh.

W ło śc ian ie  w  o b a w ie  os trych  kar 
D rzyw ożą  na ryn ek  nab ia ł  i a r tyk u ły  
św ieże  i nie fa łszow ane .

—  W y tw ó rn ie  lodów- pod słała kon tro lą 
skniitarną. Z polecen ia  w ładz adnrn>&trac> j- 
nych specjalne kom isje  6amtarne m a ją  co kil 
ka dn i p rzeprow adzać lotne lustracje w  w yt 
w órn iach  lodów- R ów n ież m a ją  być  badane 
gatunki lodów  u sprzedaw ców  okrężnych  i 
stałych.

Częste lustracje sanitarne m ają na Celu i-a 
pob ieżen iu  różnych  w padkom  zatrucia się lc  
ram ., co ostatnio w yda rzy ło  6ię w W iln ie  już 
k ilka  razy.

—  Aresztow an ia wśród szu lerów  u lit r  
n y tb  O statn io p o lic ja  oczyśoiła m iasto  od 
szu lerów  u licznych  ogryw a jących  w  oszukali 
oze  g ry  w łościan  a nawet naiw nych  m iesz­
czan. .-'rzeważnie ogryw ano w iaśn iaków  na 
rynkach lukiskim , n ow ogródzk im  w okoli 
rach H a li M iejsk ie j.

—  Zarząd  Zw iązku  Absolw en tów  Gimu. 
Jezu itów  w \V iln ie  jioda je d o w :adom osei —  
człon ków  Zw iązku, że loka l Zw iązku od d:i. 
20 hm. do if> -sierpnia 1933 r. będzie  o tw ar.y  
codz:en iiie  (także w ś c ię ta ) od godz. 18 do 20

IćA fK  . MUZYKA
—  T ea tr Letn i w  O grcd zie  Bernardyńskim

Dziś we środę dnia 21 czerw ca o  godz. 8 m. 
la  v . p o  raz d rąg i dana będzie  arcyzabaw aa, 
obn tu jąea  w  szereg  przekom icznych , sensr 
cy jnych  sytuacyj, doskonała kom edja St 
Kiedr.zyiiskrcgo „P io ru n  z jasnego n ieb a "

Yrytsęp  Laureatów  1 M ięd zyn arodow e 
go  Konkursu Tańca A rtys tyczn ego  w  T ea trze
L e fiiim . W iadom ość, że w  n ied zie lę  dnia 2 > 
c zerw ca o godz. 8 m. 30 Tea tr L e tn i gościć 
b id z ie  laureatów

Wymiana więźniów politycznych 
między Polską i Litwą.

l’ «  iv.oa nagród'); iiia m iedze narodow ym  
Konkursie' g ry  lortgłplianowej w W iedn iu  zy.s- 
knf ji unista polaki p. Boi Kon z W arsza ­
w y . k tó rego  podobiznę poda jem y na nasz.-m 
zdjęciu .

Hk WESOŁO.
P R Z E D  PO B O R E M  DO W O JS K A

—  Jansklu, p am :ętaj, gdyby c eh ie się p y ­
tali, co r o b s z  v. cyw ilu , nie mów. że han­
dlujesz śledziam i.

—  A d laczego , pa,puńcai?
—  Bo m ogą jeszcze r ie b :e duć do m ary. 

narki...

W  PO K O JU  D U C IIA .

  konkursu M :ędzynar., któ , . T
rv  juk w iadom o odbyw ał się ,pod p rotek tora  , n' '°  "  lna sP o rto w «< \  u zb ro jon y  w  r
tein 'na jw yższych  d osto jn ików  p a ń s t w a   w-olv. „'-i, udał się do ^majątku i zanocow:
wzbudz ła n iesłychane za in teresowani. .

o istcip aureatów będzie  'śwśetiną rejire 
zentacją odirębnośc-i z.arówno kulturalnych 
jak  i .rasowych; ukaże nam  różaionocUiość "kie 
ranków  'koncepcji, m etod i tem peram entów  
złączonych  szlachetną ryw a liza c ją  w  dążeniu 
do najdoskona lszej lo rn iy  w yrażen ia  p 'ękn a 
w  s ie c zn ie  żyw ym  w yraz ie  sztuk i —  tańcu

W ystęp  laureatów  ipoprzedzi p rzem ó s ie­
li,e  mecenasa sztuki redaktora i.res ięczn Ika 

M uzyka" —  Mate-usza G lińskiego.
M iędzy laureatam i zna jdu je  się ni in.

R uht Abram ow icz, która dośw.-adczyła na so 
b ie  prześladow an ia rasow ego przez rząd H it­
lera

n > m iejsc specja lne —  zn iżk i n ie waż
ne.

—  Tea tr Muzyczny „Lutnia1- —  Wystę­
py Artystów  W arszaw sk ich ! Dz ś, po raz dra 
gi v ..eMca n  w ja humoru i pieśń,, w  17 obra 
za d . p, t ..Htililol W iila jc ięp ',

P rogram  w ielce u rozm aicony składa się 
z n a jnow szych  pieśni j  piosenek wesołych

So'̂ b°w ûkcyj iy
. . . .  \y>»;oiianui p ierw szego  progrn

n.a b iorą  Lid/rat w yb itn ie jsze  s iły  aF tyslycine 
.Stolicy: Stanisława Nowinka, Ń inka V\ ;1 li­
ska, M ary .->\veęcvóka, ÓMeezysław Dowmunt,
H arry  Cort, Stefan Laskow ski, k a z im  in z 
W orch . O rk iestra pod k ierow n ic tw em  A. W  
P ilsk iego.

Ceny n ro jsc  zn-idne, początek o cod/. 8 
i. 30

PRZYG O D A

WT jedn ym  z pobliskich m a ją tków  kmo 
W lih ia podobno, straszy. P o  m ieście krążą 
mes a m ow l te oipowiadania o h istorjach  k ioęe 
w  c ągu k lku Oistatnich lat w yda rzy ły  sń; 
śm iałkom , m ającym  odw agę pozostać na noc 
w  poko ju  ducha \ o to  jedna z nich.

Pew nego  dnia znany ze sw e j odw agi na
re- 
ał

w  fera ln ym  poko ju . P o ło ży ł się na łóżko 
p rzyk ry ł się k o łd rą  i na "wszelki "wypadeji 
um ieścił, rew o lw er obok  na nocnym  stoliku

Dtugo n ie  m óg ł zasnąć.
W yb iła  jedenasta.
W  pokoju  było  jakoś dziw n ie  —  duszn i 

gorąco. P o  ścianach b iegały n iepoko jące  
cienie Za  oknem  coś szeleściło podejrzam o.

W yb iła  ip ó łn o »(Ł ';
N ag le  w z ro k  naszego śm iałka spoczął z 

p rze ła żen iem  na b ia łe j dłoni n erw ow e j i n ie ­
spoko jn e j, która uka-za-ła się tną końcu łóżka.

—  Precz... —  zaw oła ł g roź ip e  i joorwal 
za rew o lw er. Dłoń n :o  co fa ła  -się, nie znikała 
lecz p rzec iw n ie , im b ard zie j p od c iąga ł p ja  
s ieb ie nogi, tem b ard z ie j zuchwale "zbliżała 
się do niego. Śni' ałe.k nasz trochę n ’ epewną 
ręka  z lu ierzy l i  w ypa lił z browninga.

R oz leg ł się k rzyk .-rew o lw er upadł na p o i 
łogę...

O dw ażny sportow iec  p rzestrze li i w ie lk i 
palec w lasńej nogi, którą wysumal z 
kołdry ..

Bo o

Niebezpieczna ulica.
W  zw iązku  ze zm ianą trasy lin ji 2-giej, 

a ostatnio 3-ej wa.ska uFca Gdańsku, w y b ie ­
ga jąca jednym  ze swych końców  na b  wąską 
częśS uley W ileń sk ie j, stała się ośrodkiem  

ożyw ion ego  ruchu w ozów  dwóch lin ii aul -  
busow ycn

O lb rzym ie  „A rb o n y 1' form aiin:e tłoczą się 
na w ąsk ie j przestrzen i jezdn i, spychają  się 
w za jem n ie  na chodniki, zagraża ją  b fotn kami 
p rzeć  ho (Lnom , a co gorsze przeszkadzają  
~ob :e i usatw iczne naraża ją się na karam- 

Liole. Zdarzy ł się ju z wypadek, yv k tórym  
d w a  autobusy zd e rzy ły  się zgn io tły  so-b e 
w za jem n ie  błotnrki.

Z e ' w zględu  na bezp ieczeństw o publiczne, 
na leży  bezw arunkow o sk ierow ać lin ję  drugą 

przez u licę Jagiellońską, kędy w  swoim  cza 
s ie  b ieg ła . M ały odc"inek u licy W ileń sk ie j—  
o d  M ick iew icza  do Gdańskiej -—  nic na tem 
nie slracl. ' W łod .

t-U LĄDEK DO W S Z Y S T K IE G O  p

Na ław ie  oskarżonych  kon iokrad. Przed  
sądem  św ;adek, k tóry  ma ustalić do k o c i  
należy skradziony koń.

—  P an ’e  sędzio, koń. na leży dp Kapuś- 
c-ińsk:ego.

—  A znał pan tego kon ia?
—  Czemu inie m iałem  znać? Znałem  co 

jeszcze, jak  by ł takiem  m ałem  źrebięciem .
K on iokrad  został ukarany Kapuścińskie­

mu przyzn an o  p raw o własnoścft do- konia. 
W 1 następnej spraw ie sąd- m a rozstrzygiiąć 
do kogo najeży strzelba m yśliwska. Z< znaje 
poprzedn i świadek.

—  Pauk  sędzio, strzelba ta jest w łasno­
ścią tpnna p jotk i.

—  A  czy zna .pan tę s trzelbę?
—  Pan ie sędzio, ja  tę strzelbę znałem , 

jak jeszcze ona była takim  małym  pisto-Iec - 
kmin ..

? L U K S U S O  w ' e * ” * 1” .Ł*~

i  L e tn ls k o -P fn s jo o a t  w e  D w o r z e
| K o m fo it ,  kan a lizac ja , wanny, c lęk trv -  
t  czność. W ykw in tn a  kuchnia. Sa n?.o- 
i  chód. Łon ie, k o it  t fn i«c w y , Hocz a 
^ te le fon  na m iejscu . K ep ic le . Refcr.en- 
«  c je  z  u b ieg ły ch  sezon ów  Zarząd  do- 
4 m injum R ak lia ik i, p oczta  Butrym eńce 
X < p ow ia t lid zk i)

Z pog ran ic za  d onoszą  iż spraw a 
w y m ia n y  w ię ź n ió w  p o l i t y c zn y ch  m ię  
d z y  P o lsk ą  a L i t w ą  p os ięp u je  na lep 
szot-tory. P e r t ra k ta c je  m ię d z y  M ie d zy  
n a ro d o w y m  C ze rw o n y m  K r z y ż e m  a 
r zą dem  t i lew s id m  isą w  toku  i obecn ie

usta lane są L s ty  vvięźniów, m a ją cych  
u le c  w ym ian ie .  R ó w n o cześn ie  Ś k p rw O  
ny K r z y ż  żąda ustalenia term inu w y  
m ia n y  w ię źn iou  w  końcu b. m. ew en  
łualn ie  w p ie rw s zy ch  lin iach  l ipca  
r o k u  bież.
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„Plajta" blaszanego 
banku.

Właścio-kdka fry z je rn  pani L .ba  Duksztul 
ska n ie  ufała że lnetonow ym  opancerzonym  i 
otoczonym  n icw idzia in ą  s iec ią a la rm u jącytli 
p rom ieiK  —  kasom  współczesnych banków , 
strzeżo-nycli przesz kadry w yw iad ow ców . Nn; 
m iała do  nich zaufan ia.

—- Bankrut, p la jta  i  defraudacja —  od­
pow iada ła  na w sze lk io  persw azje.

W o la ła  sw ó j skarb, sw ó j kapitał, sw oją 
podporę starości um ieścić w c 'enkk 'in i o lw ar 
tem blaszapem  pudełku i postaw ić go pod li’ 
stro w  lokalu  fryz je rn i.

—  K to  go  tam będzie  szukał. —  Kto' m o ­
że przypuścić, że Jeżą tam tysiące?!

Przypadek  jednak  splatał figla. Pew nego 
dnia jeden  z termtnn torów  18-Ietui W  Nid z ł  
mienz Tarasów , sprząta jąc  w lokalu potrąc ił 
o  pudełko, za jrza ł d-o niego, a skonstatowaw­
szy, że - zaw iera  złoto  i dolary, zaop iekow ał 
się arem i c -ule. N a  początek  w z ią ł 10 rubli, 
potom  w ięce j trochę dolairów. T rw a ło  lo w 
ciągu roku.

P ew n ego  dnia do pan. I), -przyszedł lun 
kej 011 ar jus,z P o l ic j i  Ś ledczej i ośw iadczy! 
p rzerażone j p. D., że Tarasów  okrad ł ją.

—  O krad ł? ! W yp lu j pan tak-e b rzydk ie  
s łow o. Co okradł, k iedy  nic nie zag mcło. —  
K to m a lep ie j -wiedzieć ja  czy  pan?

A  jednak  p o lic ja  w y ją tk ow o  w iedzia ła  —  
woześn iej o k radzieży  niiż poszkodow aoy.

W  pudelku  b rakow ało  200 rubli i la  dola 
rów .

—- Pan ie sędzia ! —  żuFła się p. D. przed 
sądem. —  Tak i porządny chłopiec t taka brz.y 
dka rzecz. Njizr .rachowałam p ien iędzy  od .! 
łat. Brałam , wlkładałam —  w iedzia łam  tylko, 
ż e  do 600 rubli b rakow a ło  ty le  albo, że by­
ło  ju ż w ięce j n iż 600.

Tarasów  p rzy zn a ł się do winy. Sąd ska­
zał go  na 2 lata w ięzien ih , zaw iesza jąc  wy 
konanie (/ary na ó lat. W ł.O D

Wkser?ne porywy.
Nu bo iskach  s p o r to w y c h  w  k lu ­

bach z d n ie m  k a żd ym  ro jn ie j .  P r z y ­
byw a  letn ia  fa langa  z a w o d n ik ó w ,  któ  
r/y sport r espek fu ją  ty lkS  sezon ow o  
P o  d łu g im  karnaw a le ,  po rozbracie"/, 
ku lturą  f i z y c zn ą  n a w ra ca ją  się starzy 
g rzeszn icy  na w iarę-s łońca , poŃvfetr-a 
i ruchu. Z  ża r l iw ośc ią  n e o l i t y  czyn ią  
le i ik om ysm e  pos tanow ien ie ,  k tó ry ch  
rea l iza c ja  idz ie ,  jak  po grudz ie . Redę 
w s ta w a ł  o  św ic ie ,  o g ra n ic zę  pa len ie  
p a p ie ro sów  do m in im u m  itd. T y m ­
czasem  rank i st jeszcze  ch m u rne j  a 
pap ie ros  m a d la  pa lacza  s w ó j  urok 
n ieprzezwyciężony*.ńM ie jn iy  jed n ak  n i 
dz ie ję ,  że  rank i w k ró lc e  będą p o g o d ­
niejsze, jeś l i  chodz i zs& o papierosy, 
to...

Po lsk i  M on op o l  T y t o n io w y  produ 
ku je  spec ja lne pap ie rosy  odn ik o tyn o  
wane. Są on e  p r a w d z iw e m  d ob rod z ie j  
s tw em  d la  osób, k tó ry m  lekarze  zale 
cają ogrann-zen ie  pa len ia ,  m a ją  wresz  
cie n ieocen ioną  w artość  dla osób  tr  
p raw  ła jących sp o r ty  sezonow e, a k tó ­
re w  tym  czasie  che ia tyby  odpocząć  
od n iko tyn y .  P a p ie ro s y  te są odniko- 
ly n ow a n e  w  d rodze  chem iczne j,  n :e 
zaś n iechanic,jnej, ktorn da je  m in i ­
m a lne  rezu ltaty . A  w iec  .iadne watki, 
f i l t r y  i „ rad joak  !y\vne“  g ilzy .

K  M.

P o o l e r a i d s  P m  m y s i  t { r a  ( o w y !

rob oty  w zakresie  drukarstwa

J A S i O  -  S O L ID N IE
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NA WILEŃSKIM BRUKU
W Y E K S M IT O W A N IE  T R ZE C H  R O D Z IN  ZE  

W Z G L Ą D Ó W  B E ZP IE C ZE N S T W  A.

W czo ra j w  godz. p<> poł. p rzez w ładzo 
p o licy jn e  zosta ły  w yeken iitow an e Irzy  rodzi 
l.y z-amieszka/e p rzy  u licy Zaw ain e j 68.

Jak nas in form u ją p rzed  dw om a laty w  di 
mu tym , w  k tórym  m ieśc iła  się bożn ica  ży- 
dowsKa, wybuchł ptrtar,- k ió ry  uszkodził cały 
budynek.

I  c zosta li v  iym  dem u m ieszkańcy mus-eli 
p ilpLsuć p o lic ji ośw iadczen ie, iż ze w zg lę ­
du na grożące  n ieb/zp ieczeiistw o nagłego za 
w a len ia  się ścian, muszą w  jaknajkrótszysn 
czasie op różn ić  m ieszkania.

M inęły jednak dw a lała i n/kt ze wspom  
liinuych lc katcirówr n ie  w yn iósł się.

W odce tego, po szeregu upom nieniach, po 
h t ja  zdccydbw. ila s ę w yeksm itow ać ze w zgle 
d ów  bc7,pieezeu.stw a opornych  m ieszkańców .

BÓ JK A N A  N O Ż E  M IĘ D Z Y  K U PC AM I.

W c/ ra j do sklepu skór Budnika p rzy  ul. 
•Sukocz 72 p rzyszed ł kupiec handlu jący ssóra  
m* łzaal. Lain im an i zażądał u regu lowania 
za leg łego  raenunku. Rudnik o d in ó r  ,f W yp ro  
wa-rtz-io to  Landtmana z  rów n ow agi, za.cząl 
w ym yślać, a w  pew nej chw ili p&ełiwyc.ł leżą 
cy na ladzie  nóż i dw ukro tn ie  uderzył uim 
Rudnika. Rudnik w  obron ie  w łasnej w /m ir- 
rzy ł napastn ikow i s ilny cios laską po g łow ie.

K rzyk i b ijących  się zw ab iły  p rzechodn iów  
k tórzy  ziuilmmow-ali posterunkowego. P o lic ­
jant b ó jk ę  z lik w id ow a ł, odb iera jąc  Rudniko- 
w ł laskę, a Landm ».nu\ó nóż.

o t.yuw ócli przew-iezior.o do  am hulatorjum  
pf gotow .a ratunkowego, gdzie  udzie lono im  
p ierw szej pom ocy.

O wypadku spisano protokół. Sprawa p rze  
kazjsiia została sacf/TCm'i grio lzk iem u. (c )

P A N
O s ta tn i  d z ie ń .  Fenom e- l ę l g  r g f g n g a *  N a s tę p n y  p r o g r a m !  T o , c ze g o  ni t t  j e l c z e  n ie w i-
n a l n e  d z i e c k o  z  f .  „ C z c r n p  d z i a l i  W i e l o b a r w n e  ą * '

film ie m  ippy Film  porusza szereg 
aktualnych spraw. 
D la m łodz* d o zw o l.

w id ow isko  życ ia  gó rsk iego  na tle  
p rzepyszne j p rzy rod y , m uzyki, śp iew u  i tańca

S zc ze gó ły  
nastąpią.

, z- - J p u j i o u j ,  UIUZ^KI, ip icw u  1

D Z I E W C Z Ę  z G Ó R
Dźwjęk . Kino-Teatr

H E L I O S
Wileńska 38, teł. 9-26

Ceny zn iżon e : Na 
1 seans balkon  25 
gr. parter 54 gr , 
w ie c zó r  od  40 gr.

D Z 1 Ś i KTO Z J.U IŁ  BANK>ERA S P IL I.E R A ?  I
prześliczna M A R IE  B E L i najm odn. 
amant JE AN  M U R A T  w  w ie lk im  

film ie sensacyjnym

W y ś w ie t lą  urocza M A R Y  G L O R Y *

KOBIETA KAMELEON
Dźwiękowe Kino

C A S I t t O
Wielka 47, tei.1541

Ostatnie dni. P  ierw szy 
film  w  P o ls c e  ośw ie tla ją cy  
n iesam ow ite  i tajem n. p rak ­
tyk i h induskich jo g ó w  p. t,

N A D  P R O G R A M : Tygodnik dźw iękowy Poxa
i dodatek muzyczny w w yk. H. Harlicka z ork. „   w

D U  m ło d z ie ży  d ozw o lon e . Następny program : W ie lk i film  prod. „Sow klno*

C H ^ ^ D U
2 ED j Ih JiDEM  L0VE i B E L Ą  LUGOSi w-
rol. gł. Śm ierte lna w a lka  o ta jem nicze p ra - 
m ien ie śm ierci. S trasz liw e d z ia ł, prom . * X “ 
O to  em ocjon u ją ca  treść  tego  filmu.

Ceny tulzone: Balkon di. 25 gr. Barier da 54 gr.
' ‘  T ICHIJ hON

£ )  - ( P R O S Z B R  I S

Z .K M U T K C M '
) ^ (M IG R E N O - N E R V Q 5 IN ) |

ó ą w A i . w s K w s a w s p -

BO L GŁOWY "
-• m i g r e n ^ n e w r a l g j *.

BÓLE ZĘBÓW.
G RYPĘ / P R Z EZ IĘB IEH IA  V
BÓLE:ARtRETYCZHE,

STAWOWL, KOSTNE '
. *■

-PROSZKI TE WYRABIAMT i W POSTACt

(TABLETEK, j
Żądajcie orygimalNych proszków

z.KOGUTKIEM'

L e p ie j  m ieć  dom w łasny 
n iż dolary,

za 30.U00 zł.
sprzedamy

D W G R E K
na Antokolu

7 p ok o i, kanalizacja, 
garaż, oranżerja , inspek- 
ta, ogród  na hektarze 
z iem i w łaa , oparkan iony, 
D o w ie d z ie ć  się: B a n k
A n t o k o is k l ,  Zam kow a 
Nr. 18. O b e jrz eć  w c ią ­
gu 3>ch dni —  Senator­

ska 13, w godz. 3— 5

SPRZEDAJĘ
po cenach b. niakich

ROBOTY RĘCZNE
m alow ane (poduszk i, p a ­
rawany, ekrany, m akatk i) 
k om pozyc je  o iyg ir.a ln e ,—  

w łasne 
L w ow sk a  /4, m. 10

Robotnik
p od zien n y  pO SZU hu je 

jak ie jk o lw iek  p ra c y .  
O fe rty  do Adm . wK urjeta 
W ileń sk .” p od  „R ob o tn ik "

1 §il'!liU%l£Z
C horoby w eneryczne, 

ckórne i rnoczop łc iow *.
ul. Wielka Nr.

tel. 9-21, od 9— 1 i 3—  b 
W . Z . P . 29.

Akuszerka

I I I  l i « « i
p rzyjm u je  od  9 do 7 w iecz 
u lica K .s z la n o w a  7, m. 5 

W. Z. P. Nr. 69.

Akuszerka
Smialowska
przeprow adziła  się

aa ul. O rzeszk ow e j 3— j2 
{ró g  M ick iew ic za ) 

tam ie  gabinet 
a y ,  u s u w a  z m a r s z c z k i ,  b r o

d^wki, kurz®:ki i
W- z .  p. 48. 53?;

KRAWCOWA.
p o s z u k u j e  r o b o t ę

o ra 2 szy je  po dom ach 
N ie tw ie i»ka  21, m. 3

t lab 2 pekoje
do wynajęcia

słon eczn e z balkonem , na- 
p iętrze , każdy osobno, 
p o łączon e  przedpokojem ^ 
w e jśc ie  fron tow e, (m oże  
b yć  z używ aln . kuchn i), 
ró g  ul. Jakóba Jasińskie­
go i S ierak ow sk iego  11/29 
m. 8 ( *  e jś c ie  fron tow e  z 

ul. P rz e ja zd o w e j)

E M E R Y C I
w szelk ich  . r e n ó w  znejdi, 
drogą  nkwizecji  m oż li­
w o ś ć  znacznego  zarobku.  
„K re dy t " ,  L w ó w ,  K i l iń ­

sk iego 3.

Ildzielz iskcyj
z w sz ys tk ic h  p rz e d ­
m io tó w  do k la s y  6 e ; 
w łą c z n ie , m o g ę  b y e  
t e i  p o m o cą  w  n a u ­
k a ch  w  ro k u  szkul- 
n y m ,  za m in im a ln ą , 
cen ę . Z g ło s z e n ia  p ro ­
szę k ie ro w a ć  do A d ­
m in is tra c ji „ K .  W i l . “  

p o d  „U d z ie la m 4-

MIGNON G. EdćRHART. 58

g d y  m i n i e  z a w i e j a ...
Przekład uiitoryzowuny^z angielskiego.

—  Lu pan  w ie !  —  parsknęła . U s ły ­
sza łam  sk rzy p ie n ie  łóżka. W id o c z n ie  
r zuca ła  się po  n iem  w  przys tęp ie  
w zburzen ia .

—  N ieczęs to  się s łyszy  —  rzek ł  
O L e a r y  —  żeby  taki boga ty  c z ło w ie k  
jak  H u b er  K in g e ry  o k rad a ł  w łasną 
służbę.

—  Co pan  w ie l —  p ow tó rzy ła .
—  C o  on  zab ra ł  B ru n k e ro w i?  <

—  D zies ięc io le tn ie  oszczędności,  
m ło d y  cz łow iek u .  O szczędnośc i z cłz e 
s ięc iu  lat. H u b er  w p a k o w a ł  j e  w  ak 
cje, p rzek lę te  akc je  B runker  zosta ł u 
nas. S p od z iew a  się, że  m oże  jeszcze  o i  
zyska  to, co stracił. A k c je  p o ły k a ły  
p ien iądze , a le nie od d a w a ły .  Co się t y ­
c z y  Anety...  —  Urw a ła ,  a ja w y o b ra z i  
ła m  sob ie  o b le śn y  uśm iech  j e j  p aszczo  
w a ty c h  ust i w o l ic h  oczu. —  A neta  
p rzysz ła  do nas ja k o  m ło d a  kobieta. 
Na k ro tk o  p r zed tem  um arła  żona  H u  
bera ,  m atka  m o je  j s iostrzen icy , Aneta  
by ła  b a rd z o  p rzys to jn a ,  a ludz i m o ż ­
na okraść  n ie ty lk o  z p ien iędzy...

U rw a ła .  W id o c z n ie  zapad ła  m yś lą  
w  m ro k i  c iem n e j  przeszłości.

—  A le ż  —  Aneta  —  kucharka... 
n ie  w ie rzę ,  ż eb y  b ra t  pan i —  za ­
c z ą ł  os tro żn ie  O Learyf. ż eb y  je j  m e  
w y b ić  z nas tro ju  do  zw ie rzeń .

—  P a n  g o  n ie  znał. P an  się dz iw i,  
d la c zeg o  p o zw a la ła m  na tak ie  rzecz  j. 
D la c z e go  m ia łam  nie p o z w o l ić ?  S k oń ­
c z y ło  się... samo. On n ig d y  nie b a w i ł  
d łu g i  p r z y  jedne j.  I  zresztą  taka  d o ­

bra  kucharka  —  doda ła  p ra k tyc zn ie  i 
po ch w i l i  zadum y doda ła :  — T e  F r a n ­
cuzice... jak  one u m ie ją  się b rać  do 
m ężc zy zn !  R o d zą  s ię  z tą sztuką. C zy  
pan u w ie rzy ,  ż e  b y ł  czas, że  H u b er  
chc ia ł się o ż e n ić  z A n e tą ?  N ie ch  pan 
pom yś l i !  Z  w łasną  k u c h a rk ą 1 A le  na 
to nie: pozw-oliłam. Jeszcze  czego , ż e ­
b y m  ja  m ia ła  ustąp ić  kucharce . E h e 1 
T a k  -—  d ok o ń czy ła  z b łog iem  z a d o w o  
len iem  — - w y k a za ła m  H u b e ro w i  ca ły  
id jo ty zm  je g o  pom ysłu . P o le m  ju ż  n ie  
m yś la ł  0  m a łżeń s tw ie

—  'Czy A n e ta  —  b a rd zo  to odczu ła?
—  A n e t a 1 —  zdziw-iła się Luc ja .  —  

A  g d y b y  nawet, to  co z -lego? K u c h a r ­
ka b y ła  dobra, f  jest. S zkoda  ty lko , że 
p j e  —  dok oń czy ła  c ierpko .

P o m y ś la ła m  o  sz lach e tn e j  Matii 
i zada łam  sobić pytan ie , jak j e j  m atka 
m og ła  w-ytrzymać m ie d z y  m ę ż e m  j j e ­
g o  siostrą.

—  T e resa  i H e lena  n ie  m ia ły  n a j ­
m n ie js zych  w id o k ó w  na m a łżeń s tw o  
z H u berem . D a łam  m u dobrą  naucz­
kę

W  tym  m o m en c ie  T e resa  wstała i 
p ow ied z ia ła  coś do  H e len y ,  k tóra  ró  
w n ie ż  wistała. C h w i lę  stały ko ło  oghia , 
o tu la jąc  się w  fu tra . I le łen a  p o w ie ­
dzia ła  coś d o  męża, k tó ry  p oca łow a ł  
ją lekk o  w- rękę  i z n ó w  usiadł, a ona.. 
C zy żb y  sz ły  do M a f i i?  Nie. S k ie ro w a ły  
s !ę ku schodom , T e resa  szła p ierwsza , 
s tuka jąc  obcasam i, H e lena  podążała  
za n ią  trochę ocięża le . W e s z ły  na

schody. T eresa  przystanęła , żeby  str-ą  
snąć p o p ió ł  z pap ie ro sa  o n ie l ieb low  a- 
ną p o ręc z ,  H e len a  ob e jr za ła  się z oc>ą 
gan ien i na m ęża . P a t r z y ła m  jak  szły 
ga le r ją ,  od c in a ją c  się w y ra z iś c ie  bia 
łośc ią  tw a r z y  od c iem nej,  zadym ion e j ,  
b e lk o w a n e j  śc iany . P o t e m  słyszałam, 
jak  k ręc i ły  się po sw oich , sąs iadu ją ­
cych  z sobą p ok o ja ch ,  sp raw d za ją c  <r 
kna i z a r y g lo w u ją c  d rzw i.

—  W id z i  pani, ja  w iem , że  pani 
chodzi.  N ie c h  pan i m e  p r z e c zy  —  r o 1' - 
b rzm iew-ał za m a m i p lecam i głos 0 ‘ Le- 
a r y ‘ego. —  N a p e w n o  trudno jest pan i 
chodz ić , a le m o że  pan i chodz ić .  N iech  
m i pan i p o w ie  p raw dę .  Od ja k ie go  
czasu m a (pani w ład zę  w  nogach?

Z a p a d ło  d ług ie  m ilczen ie .  W r e s z ­
cie L u c ja  za recho ta ła  ch rap liw ie .

—  M am . T y tk o  n iech  pan o  tem 
nie m ó w i  n ikom u, d o p ók i  ja  panu nie 
p o zw o lę .  Musi pan  b y ć  k a w a łk iem  do- 
k lo ra -p syeh oan a l ityk a ,  c z y  jak  tam  —  
sk o ro  pan pow ied z ia ł ,  że  wstrząs, w y ­
w o ła n y  zn a le z ien iem  ciała F r a w l e y ‘a 
w7 tak ich  sam ych  ok o l ic zn ośc ia ch  jak 
n iegdyś  Hubera ,  przyw-róc ił  m i w-ła- 
d zę  w  nogach . —  0 ‘L e a r y  m u s ia ł  zro  
b ić  w- tem m ie jscu  wdelkie OCZ37, bo Łu  
c ja  zach ichota ła . —  O, ja c zy tam  Ja 
w iem  o  łych  rzeczach. D o b rz e  mi b y ło  
j e źd z ić  p rzez  te p ięć lat na w ó zk u  i 
kazać  sobie służvć. N a  rękę  m i było. 
K ied y ś  w y c h o d z i ła m  z dom u  i b ra łam  
c z y n y  u d z ia ł  w życ iu  m iasta . P o tem  
p rzez  p ie ć  łat w szys tk o  m i  p r z y n o s z o ­
no. W ie d z ia ła m  o  w szys tk ich  p lo tkach  
zebran iach , zabaw ach , am b ic jach , z a ­
w odach . Z  m o je g o  w ó zk a  r zą d z i ła m  
ca łym  B arr in g ton em .

W  g łos ie  j e j  b r z m ia ło  d z iw n ie  
w strętne sam ozad ow o len ie .

—  B a rr in g ton  nie  jest w ie łk iem  
imiastcni rzek ł  c icho  0 ‘ L e a ry .

—  T o  co z lego?  Jestem  w ie lk ą  ro  
puchą w  m a łe j  ka łuży. —  Urw ału i do 
ciała ku m em u  zd z iw ie n iu :  —  W o l ę  sie 
d z ie ć  na dyn i i m ie ć  ją  na w-yłączną 
własność, niż jechać do n ieba  na z ło ­
t y m  w-oz.ie, a le w  tłumię. Zna pan 10? 
Jaka to g łęboka  p ra w d a .  —  Zuch icho 
tała n iesym pa tyczn ie .  —  M at i l  myśli,  
że jes ien i re l ig i jn a .  Ano , jusie 11 d —  
r/ekła w y z y w a ją c o .

—  N ie  w ą tp ię  —  od par ł  g rzeczn ie  
O L ea ry .  W id o c z n ie  chciała, żeby  coś 
p o w ie d z ia ł  —  N ie  w-ą!pię, p ro s zę  pa 
ni. A le  d laczego  pani zabrała  p e ­
rukę?

Z n ó w  zapad ło  n .Pczen ie . Czy.,o<l 
powie*? L a l  k i l l ia n  wsta ł z r ękam i w  
k ieszen iach , p rzeszed ł  się n e rw o w o  
p o  sali, •spojrzał na g a le r ję  i w-rócił na 
sw o je  m ie jsce . 1 ’ aggi s iedz ia ł n ieruch,) 
1110 . Ju łjan  B arre  zakasła ł p r ze jm u ją  
co i pr-zyLSiuiąl się w- fo te lu  do ognia.

P e ru k i  n ie  chcia łam . Szuka łam  
lego  listu, k tó ry  p ie lęgn ia rka  zabra l i. 
Skąd w-iedziałam? O, ją  m a m  dobre  
o c z y  i o s t ry  słuch. N ic  się p rzedem n ą  
nie u k ry je  K ie d y  odda ła  panu  list do 
M orsem  k tó ry  on  spalił, z obaczy łam  
po je j tw a r z y , . i e  zdziw-iła silf że to b i ­
ło  do Mor-sfFa. Z n a m  ludzką  naturę  i 
d om yś l i ła m  'się że coś p rzeczy ta ła .  
P o le m  s ięgnę ła  aęką do k ieszen i, c z y ­
li ż e  m usia ła  m ie ć  d r im i list. O, ja  
m a m  g ło w ę  na karku  —  pochw-aliła 
« ię .  —  To ,  że o d  piąciu lat s iedzę  na 
w ózku , r o zw in ę ło  w-e m n ie  spos trze ­
ga w-czość.

—  P o c o  -pani brała  ten  l ist?  I  skąd 
pani m og ła  w iedz ieć ,  gd z ie  ona go 
sc l iowa ła?

—  K o b ie jy  c h o w a ją  w szys tko  pod

poduszkę —  z.awyrokow ała Łuc ja ,  któ 
re j  zaczę ło  b ra k o w a ć  głosu. —  C h c ia ­
łam  zab rać  i kon iec  Jas iem  c iekaw a  
L u b ię  w iedz ieć ,  co się dz ie je .  Z a b r - 
łam  j e j  z j)od poduszk i w szys tko , co 
zna laz łam . Otw-01 ży łam  d rzw i  z je j  p a  
ko ju d o  bawia ln i...  N i e  chc ia łam , ż ebv  
w iedz ia ła .  . — (U rwa ła  i zaczę ła  z i n ­
ne j  beczk i.  -  P e ru k ę  od da łam  F r . r  
w-ley‘ow i. T a k  się na leża ło . • K ie d y  
sz łam  p rzez  b a w ia ln ię ,  us łysza łam  gło 
sy w7 kuchni. —  W es tch n ę ła  chrap li 
w ie .  —  C iężko  m i się b y ło  ruszać. N-a- 
turakire chodz i łam  potrochu. jak  n ikt 
n ie  w-idział, a le  ty lk o  potrochu . O b la ­
łam  się potem...

—  Pan i zm ęczon a?  —  z a p y la ł  spo ­
k o jn ie  0 ‘L e a n .  —  A le  n iech  m i pani 
jeszcze pow-ie. co pan i w ied z ia la  o z a ­
r ę c zyn ach  F r a w l e y ‘a z paną M a t i '?

—  N ic  —  ucię ła  i, westchnąwr.szv 
d o rzu c i ła :  —  T y l e  ty lk o  w-iem ,że I lu  
ber  ży czy ł  sobie tego  m a łżeńs tw a . K a ­
zał je j  się z n im  zaręczyć'.

—  H u b e r  •— o jc iec !  —  zdum ia ł się 
O Leacy .  —  Wież en  —  n ie  ży je .

—  W ie m  —  zniecierpMw-iła się Ł u ­
c ja . —  W te d y  -  żył. M at i l  m ia ła  s ie­
dem naście , c zy  o s iem n aśc ie  lat B y ła  
chuda, p a tyk ow a ta ,  n ie ro zw in ię ta .  
A le  ( ić ra ld  m ia ł  d ob re  ocz\ —  oho ! i 
j irzew-idział co z n ie j  w yrośn ie ,  tak by­
li za ręczen i od ji ięcin  lat. —  Zach icho  
tała lak z ło w ro g o ,  że p rze s z ły  m nie 
c iark i.  —  Choc iaż  on  m e  m ia ł  z tego 
poc iech y .  N ie  w iem . czy  przez te lata 
pozw-oliła mu się raz dotknąć. P ć w n ie  
się c ieszy  że  go  zabili .  U f !  l e d w ie  ży ję .  
M o ż e b y  pan już pos-zedł. Z m ęczy ło  
m n ie  to gadan ie . 1 zresztą  p o c o  gadać?  
C zy  to d o  c z e g o  d o p ro w a d z i?  T a k  
b rn ie m y  p rzez  życ ie ,  gada jąc  o  n iczem

Z n ó w  westchnęła .

—  Id ź  pan —  zg rzy tn ę ła  po sw o je  
mu opryskłiw-ie.
—  Spać m i  się chce.

P rzy j iu szczam , że pani d o b rz e  
sypia, a le w ą tp ię ,  c z y  się pan i chce 
teraz spać —  r z ek ł  z ca łą  szczerością  
0 ‘L e a r y  —  D z ięk u ję  pani.

W y s z e d ł  do m nie, zam k n ą ł  za so­
bą  d r zw i  i sp o jr za ł  na d r z w i  M a t i l  i 
na grupę  ko ło  kom inka .

—  G azie  pan i Pagg i  i b a ro n o w a ?
—  zap y la ł  os tro

—  P o s z ły  spać. W ię c  on a  zabrała 
p e ru kę !

P o ta k n ą ł  n iedba le . Jego  b ys tre  o- 
c z y  b iega ły  ^ a d a w c zo  p o  kątach  p o ­
koju.

—  Pan n o  Saro. d z ien n ik  jest scho­
w a n y  gdzieś  w  domu. W ie m  n a p ew n o  
że nip został spalony. M o że  go  w y r z u ­
con o  w  śnieg, choc iaż  to b y ło b y  n ie ­
bezp ieczne . W  śniegu jes t u k ry te  c ia ­
ło, co do k tó rego  m usi istn ieć jak iś  
l»lan. N ie  —  d z ienn ik  jest u k ry ty  w  
domu. P rzeszuka łem  p ok o je  na ga le r j i  
n ie  w y łą c za ją c  m e g o  w łasnego . N ie  
sądzę, żeby  pani udało się g o  zna leźć , 
a le n iech  pan i próbu je ,  G dyby  M ati l  
p r z y p o m ir a ła  sob ie , co się d z ia ło  w 
dz ień  śm ierc i j e j  o jca !  P o w ie d z ia ła  mi 
p r z y  dobranoc , że  w s z y s c y  wTted\ p o ­
jecha li  na p o lo w a n ie  i że  dom  stał ca ­
ły  dz ień  pustkami. N a tu ra ln ie  ktos 
w róc i ł ,  ale ona  n ie  p am ię ta  kto. Co 
to?

T r z e j  m ę ż c z y ź n i  k o ło  k o m in k a  
d rgnę l i  n e rw o w o ,  tak jak my. N a  ga- 
lo r j i  o tw o r z y ł y  się d r z w i  i zab rzm ia ły  
s zyb k ie  k rok i  —  Teresy .  Zeszła  po 
s-cboclach o w in ię ta  w  fu tro ,  z tw7arzą 
zaciętą  w  tw-arde kanty . 0 ‘L e a r y  pod  
szed ł d o  n ie j, a ja  za nim.

' (D. c. u.)
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